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pain’ów. M ożna dołożyć ze cztery  „sendwi-

Od Hedakcyi.
cze.

W i k t o r  O o m u l i c k i . Drzwi zam ykają  się. Rozm owa „m ałżon­
kó w ” skończona.

Z uwagi, że spóźnione wnoszenie 

prenum eraty  oprócz u trudnień  dla 

adm inistracyi, pociąga za sobą nad to  

niemożność obliczenia nakładu pisma, 

przez co wszystkim  zgłaszającym  się 

później odmawiać musimy wysyłania 

’’T ygodnika” — upraszam y Szanow­

nych A bonentów  o wczesne wnosze­

nie prenum eraty  na kw arta ł drugi 
roku 1899.

WYZWOLONA
ZECarts z  życia,.

Przypom inam y Szanownym P renu ­
m eratorom  o nadsyłaniu kartk i adreso- 

Wej z opaski przy odnawianiu p renu­
m eraty, j ak również przy wszelkich

reklam acyach.

Adres: ,,Tygodnik Mód i Powieści ’ 
w, W arszawie, C h m ie ln a  Nr- 26.

r?

(O isjg d a ls z y ) .

— Oto spis po trzebnych  m i książek. Czy 
będziecie łaskawi?...

M łodzieniec nie odpow iada. C hw yta  d łu g i­
mi palcam i k artkę , i założyw szy binokle szyb­
ko ją  odczytuje .

— To... i to... i to... — m ówi prędkim , u ry ­
w anym  głosem , s tu k ając  paznogeiem  w k a r t­
k ę —dostanę u bukin istów  na pobrzeżu. R esz­
tę kupię w znajom ej księgarni, gdzie mi d ają  
rabat. Z yskacie na tem  30 do 40 p rocen tu  
oszczędności.

— Bardzo w am  będę wdzięczna.
— Ooo... to  w cale n iepotrzebne.
O kręcił szybko n a  palcu sznurek od bino­

kli i cofać się chce do sieni.
— Z aczekajcie, dam  wam  pieniędzy.
— Mam jeszcze u  siebie wasze 13 franków  

30 centym ów . P ow inno w ystarczyć . W  po­
trzebie dołożę, a ju tro  się obliczym y. Zdaje 
mi się —dorzuca, w yjm ując i chow ając szyb­
ko zegarek  bez łańcuszka — żeście płacili za 
m nie praczkę; doliczy się i to przy sposob­
ności.

Po  ty ch  słow ach żegna W andę, podając je j 
rękę ze sw obodą koleżeńską.

A le jeszcze sobie coś przypom niał.
W ieczorem  — m ówi już z głębi swego 

p o k o ju —przyjdzie  do m nie o ry en ta lis ta  jeden 
i dwóch klasyków . Z acne móle. B ędę m iał 
z n im i gadan ia  do północy. Bądźcie łaskawd 
przysposobić w iększy zapas h erb a ty  i petit

T ak  to w szystko stało  się prędko, że W a n ­
da je s t  dotąd jeszcze ja k  oszołomiona.

Jak ieś nadzw yczajne trafy , osobliwe zbiegi 
okoliczności składały  się, aby  rzecz całą p rze­
p row adzić z pośpiechem  bajecznym .

M iesiąc zaledwie up łynął od dnia, w k tó ­
ry m  Popiołek, zadyszany  i rozczochrany 
w padł do B rzeskich  z krzykiem : „Gaudeamus 
ig itur/  J e s t  Cieński!” — a oto W anda, jako  
p an i C ieńska, m ieszka ju ż  n a  bu lw arze św ię­
tego  M ichała, w dzielnicy rojącej się s tu d en ­
tam i i studentkam i, i stud ju je  w Sorbonie 
w yższą m atem aty k ę .

T am , w W arszaw ie, z zam kn ię tem i oczym a 
d ała  się ona pow odow ać Popiołkow i i B rze­
skiej. O ni dw oje w szystko  za n ią  ułożyli 
i w ykonali. Co praw da, prócz osobistej en e r­
gii, m ieli silnego sprzym ierzeńca w idei, k tó ­
ra  opanow ała niepodzielnie um ysł W andy, 
każąc je j przez w szystko i m im o w szystko, 
zdążać do celu.

Je d e n  tra f  zrządził, że Cieński znajdow ał 
się przejazdem  w W arszaw ie, d rug i — że go 
Popio łek  p rzydybał w jak ie jś  an ty k w am i, 
szukającego „G ram atyki S an sk ry ck ie j” Sko- 
rochoda M ajew skiego, trzeci — że Cieński, 
p rzestudy owa wszy ju ż  m edycynę i praw o, 
i p rzerzuciw szy się ostatecznie do filologii, 
jech a ł w łaśnie do P ary ża , gdzie m iał studyo- 
wać specyalnie język i wschodnie.

Spraw a poszła z nim  łatw o. N ajp ierw  był 
to człow iek usposobienia nadzw yczaj zgodne­
go, następn ie  m ałżeństw o we wszelkiej for­
mie było dlań rzeczą o wiele m niej ważną, 
niż nap rzyk ład  odgadnięcie w łaściw ej m yśli 
którejkolw iek z „upaniszatów ,” będących, ja k  
wiadom o tra k ta ta m i w sk ład  „WTed" w ch o ­
dzącym i.



82 ______
kiem, *
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głosem krzyk)CeJ sobie, ale intelligentnej ko- 

  j an jjU samą uprzejmą gotowością,
wiedz piw n)jąłby si§ Przewiezienia małeJ po-

tu  dostaw^ ułoży la list, w którym  W anda 
go wina, rodziców za samowolę, apelowa- 

Jf, i serca, tłómaczyła, że co się stało 
O fopiegjg j uż nje może  ̂ a w końcu, dono­

si ę z zam; zna]azła starającego się, prosiła o ze- 
na wyday j błogosławieństwo.

— Duście „pomiędzy wierszami” czytało się, 
zamasz-awa m ałżeństw a i wyjazdu jes t już 

ot, doecznie postanowiona, i że byłoby trudem  
nadarem nym  przeciw niej w jakikolw iek spo­
sób występować.

Skutek listu był taki, że w kilka dni po 
wTysłaniu go, do mieszkania Brzeskich silnie 
zadzwoniono, i wbiegła zalana łzami Dalewi- 
czow'a, wołając na cały głos:

— Gdzie moja W anda? Gdzie moje dziec­
ko najdroższe?

Te łzy i ten okrzyk dobrze wróżyły — ja ­
koż, przy połączonych zabiegach Popiołka, 
obojga Brzeskich i W andy, uzyskano dla tej 
ostatniej przebaczenie.

Roztargniony, mizerny i wcale nie nadska­
kujący Cieński, nie mógł kasy er owej przy­
paść do smaku. Usposobiono ją  wszakże do­
brze dla niego oświadczeniem, że nie w ym a­
ga posagu i zrzeka się wyprawy. Rozumie 
się, że wynikało to z samego charakteru za­
mierzonych związków'.

Dalewiczowa próbowała sprzeczać się, ob- 
stawmła zwłaszcza za wyprawą, bez której 
trudno jej było pojąć małżeństwo... Pow ie­
dziano jej, że rodzinne interesu narzeczonego 
w ym agają nadzwyczajnego pośpiechu, i że 
na szycie, haftowanie, znaczenie bielizny i t. 
p. stanowczo niem a czasu. Zresztą rzeczy 
niezbędne kupi W anda zagranicą, gdzie w szyst­
ko tańsze i w lepszym gatunku.

W  ten  sposób przeprowadzono zwolna 
wszystko, co było potrzebne do zawarcia owe­
go „tytularnego" m ałżeństwa. Ślub dla pew­
nych formalności, u nas niedopuszczalnych, 
odbyć się musiał zagranicą. Cieński w yje­
chał wcześniej; wkrótce po nim wyruszyła 
W anda w7 towarzystwie m atki i Brzeskiej.

Popiołek zaraz po szczęśliwem przeprowa­
dzeniu sprawy, pośpiesznym pociągiem odje­
chał do uniw ersytetu.

Dalewiczowa odprowadziła córkę tylko do 
granicy. Choroba męża i... przedzimowe po­
rządki wym agały śpiesznego jej powrotu. 
Dalej pojechała z W andą m atkująca jej 
Brzeska.

P rzy  pożegnaniu Dalewiczowa zniewoliła 
córkę do przyjęcia sporej walizy, którą ąuand 
mćme wypełniła nową bielizną.

Pod bielizną W anda znalazła inne jeszcze 
rzeczy. Był tam  zawinięty w papier symbo­
liczny chleb z solą, była książka do nabo­
żeństwa i różaniec; było wreszcie tajemnicze 
pudełko, mocno owiązane sznurkiem i opie­
czętowane.

W anda, ciekawa jedynie zagadek wiedzy, 
nie śpieszyła się z otwieraniem  tego pudełka. 
Dopiero w podróży poślubnej zajrzała do 
niego.

Odbyło się zaś to w okolicznościach dość 
znamiennych.

TYGODNIK MÓD I POWIEŚCI.

Pociąg kuryerski szybko unosił „młode 
małżeństwo” w stronę Paryża. Na jednej 
stacyi sprzedawano wyborne owoce. Kupił 
ich dla siebie Cieński, kupiła dla siebie 
i W anda.

Gdy pociąg ruszył, przekonali się oboje, że 
nie m ają czem owoców tych  ani obrać, ani 
pokrajać. Cieński oświadczył, że ja k  żyje 
nie miał scyzoryka, a gdy chodził na medy­
cynę, posługiwał się starym  skalpelem. W an­
da przypom niała sobie, że ma pomiędzy rze­
czami nóż składany, i szukać go jęła w dużej 
torbie podróżnej, którą zabrała ze sobą do w a­
gonu.

Noża nie znalazła, ale natrafiła na owo 
szczelnie zam knięte pudełko.

— Może go m atka tu umieściła? — rzekła 
i wzięła się do kruszenia laku i rozplątyw a­
nia sznurków.

Trwało to dość długo. Cieński pilnie się 
przyglądał, ciekawy rezultatu.

Nareszcie wierzch pudełka odskoczył. W an­
da zajrzała do środka i zaczerwieniła się po 
same uszy.

— Cóż tam  takiego?—zapytał Cieński.
— Dzieciństwo!.. M amy zawsze trzym ają 

się... niewłaściwości. Nie pojmuję dopraw­
dy, jak  można być w tym  wieku tak  dzie­
cinną.

— Pokażcie. Cóż to jest tam  nareszcie?
Cieński za łoży ł, binokle i długą szyję w y­

ciągnął.
— Jeśli się nie mylę... lalka!— wyrzekł z po­

wagą uczonego, k tóry  stw ierdza gatunek ma­
ło znanego owadu.

— A tak, lalka. Ta sama, którą bawiłam 
się będąc m ałą dziewczynką.

— I na cóż to?
— Czy ja  wiem!
W zruszyła ramionami, zam knęła napowrót 

pudełko i wsunęła je  w róg siedzenia.
Znalazł się wreszcie nóż, i zaczęli oboje ra ­

czyć się smacznemi gruszkami.
— Takie same gruszki—rzekła nagle W an­

da—jadłam  na wsi u chrzestnej matki. Smak 
i zapach tych owoców jak  mi wiele przypo­
mina! Byłam wówczas małem dziawcząt- 
kiem, bawiłam się lalką ..

Oczy jej zapłonęły. Dodała żywo:
— Ot, tą  samą lalką, co nas przed chwilą 

tak zadziwiała!
Ruchem nerwowym .sięgnęła po pudełko 

i w ydobyła m aleńką krakow iankę w aksa­
m itnym , błyszczącym od szychu gorsie, w bia­
łej, naszywanej różnobarwnemi wstążkami 
spódnicy.

Przyglądała się jej przez chwilę z obojętną 
ciekawością, potem w tw arzy jej i w oczach 
zabłysło żywe zajęcie; wreszcie jakby  nie­
umyślnie, położyła rękę na konopianych wło­
sach lalki i—gładzić je  zaczęła.

W tej chwili odezwał się stłumiony, jakby  
astm atyczny śmiech Cieńskiego.

Spojrzała nań zawstydzona i rękę cofnęła.
— Z czego śmiejecie się? — cierpko spy­

tała.
— Z czegóżby, jeśli nie z waszych pensyo- 

narskich sentym entów . Do licha! Miałem 
was za intelligencyę niezależną, widzę ty m ­
czasem, że wasz duch chodzi jeszcze w pie­
luszkach.

Silnie pobladła i istnym  piorunem z czar­
nych źrenic strzeliła.

9

— Dlaczego tak  o ' mnie sądzicie? — syk­
nęła przez zęby z widocznem rozdrażnie­
niem.

— Widziałem ja k  was rozczuliło wspomnie­
nie dzieciństwa.

— W ięc cóż?
Ten sentym ent tow arzyszy albo starczem u 

zwyrodnieniu zwojów mózgowych, albo też 
ich—niedojrzałości.

— Fałszywie mnie sądzicie! — w ykrzyknęła 
z gniew em .— Wiem, że czułość, to wróg n a j­
większy całej płci mojej, i—umiem się z niej 
wyzwTalać!

Przy tych  słowach zerw ała się z kanapki, 
chw yciła lalkę i—wyrzuciła ją  przez otw arte 
okno wagonu.

Na tem zakończył się ten epizod, a n a ­
stępstwem jego było wyraźne zwiększenie się 
objawów szacunku ze strony Cieńskiego.

[Dalszy ciąg nastąpi).

St. Zdziarski: Maurycy Gosławski, zarys biogra- 
ficzno-literacki.

Księgarnia polska w Petersburgu rozpoczę­
ła wydawnictwo całego szeregu biografij 
sław nych Polaków. Bardzo słusznie zrobio­
no, zw racając się przedewszystkiem nie do 
najsławniejszych, lecz do tych  napoły za­
pom nianych osobistości, którym  dotąd pobież­
ne jeno poświęcano wzmianki, a które prze­
cież w panteonie naszym mieścić się winny.

Szkoda tylko, że kierując się zapewne 
■względami korzyści m ateryalnyeh, dziwną 
z tych  zm arłych utworzono mięszaninę, że 
w jednym  szeregu z Adamem Asnykiem, T. 
T. Jeżem , Mieczysławem Romanowskim i t. d. 
pomieszczono A leksandra Wielopolskiego, H en­
ryka Rzewuskiego i tym  podobnych.

Różnorodnym  też je s t skład redakcyjny 
omawianego w ydaw nictwa. Niektóre życio­
rysy wychodzą z pod piór pierwszorzędnych 
krytyków  naszych, inne napisane bardzo s ła ­
bo, robią zawód czytelnikom.

Uwagę naszą zwrócił życiorys Maurycego 
Gosławskiego, nie ze względu na obrobienie, 
które właśnie do lichszych zaliczyć musimy, 
lecz na zapomnianą a tak  sym patyczną p o ­
stać śpiewaka niw podolskich.

Są poeci, których nazwiska przechodzą do 
potomności w aureoli złotej i przypominają 
się współbraciom całym  szeregiem dzieł wsła 
wionych. Są inni, których nazwiska rozwie­
wają się szybko we mgłę zapomnienia, a po­
zostaje po nich jakieś kilka zwrotek, czasem 
wierszy kilka, które zapadłszy głęboko w ser­
ca współczesnych, długiem echem rozbrzmie­
wają później, budząc zawsze serdeczne jakieś 
wzruszenie. Do tych  ostatnich liczy się Gq- 
sławski.

A utor życiorysu Gosławskiego zebrał, jak  
się zdaje, dość pracowicie szczegóły biogra­
ficzne zatarte  już przez czas, zaginione lub 
podawane mylnie przez dawniejszych biogra­
fów poety. Zasługę jego zmniejsza fakt, że
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dzielnego miał poprzednika w znakomitym 
znaw cy dziejów Podola, historyku Roiłem.

Z powodzi przedługicb, niejasnych i zgma- 
twanych frazesów p. Zdziarskiego, postaram  
się wybrać rzeczy najważniejsze, by we 
wspomnieniach czytelników zapomnianą po­
stać Gosławskiego na nowo utrwalić.

M aurycy Gosławski urodził się 5 Paździer 
nika 1802 r. we Frampolu, gdzie m atka jego 
zatrzym ała się w przejeździe. Rodzice jego 
acz szlacheckiego pochodzenia, nie należeli do 
klasy posiadaczy ziemskich i nie byli przez 
fortunę szczodrze uposażeni. Ojciec jego naj­
pierw dzierżawca, potem adm inistrator dóbr 
pańskich, osiadł na dłuższy czas w Nihinie, 
m ajątku Branickich. Tam przyszły poeta 
dzieckiem rozkochał się tak  w szumie stepo­
wego w iatru, w szeptach kurhanów, w ja ­
rach i wzgórzach, w spienionych nurtach 
Smotrycza, że był potem jako  ów emir S ło­
wackiego, co i w noc poznałby te stepy „po 
kwiatów rodzinnych zapachu.“

Oddany do szkół powiatowych w Kam ień­
cu Podolskim, przeszedł w r. 1821 do słyn­
nego lyceum  Krzemienieckiego. Nigdy Pol­
ska nie była tak  rozpoetyzowana, jak  w owej 
dobie świtającego romantyzm u. Każdy mło­
dzieniec pisał wiersze, każdy czuł w sobie 
iskrę poetycką. W  tej atmosferze nie dziw, 
że M aurycy od ław y szkolnej począł tworzyć 
wierszyki o rytm ie lekkim, łatwo w padają­
cym do ucha i sym patycznie w itanym . W  r. 
1824 opuścił o ile się zdaje Krzemieniec i rzu­
cił się na guwernerkę, zawód w owym czasie 
bardziej ciernisty, niż dziś. Miłość nieszczę­
śliwa, bo zatru ta kwasem przesądów rodo­
wych, usposobiła go melancholijnie na żyw ot 
cały.

Zakochawszy się w p. Michalskiej, córce 
swych chlebodawców i pozyskawszy jej wza 
jem ność, poeta starał się zwalczyć uprzedze­
nia rodziny, zdobywając jakieś wyższe stano­
wisko, któreby pozwoliło im zapomnieć, że 
był tylko synem dzierżawcy. Z teką pełną 
młodocianych utworów wyjechał w r. 1827 
do W arszawy, by w zawodzie urzędniczym 
próbować szczęścia. Był już wtedy autorem  
„Podola” dłuższego poematu, zawierającego 
w sobie i opisy zwyczajów, obrzędów ludu 
podolskiego, i wspomnienia z wojen turecko- 
tatarskich, i obrazy przyrody miejscowej, je- 
dnem słowem coś, co zakrawało na epopeę, 
było jednak  tylko młodzieńczą i słabą dosyć 
próbą talentu. W yjątek  z tego poematu 
drukował „Dziennik W arszawski,“ jak  rów­
nież dumę „Nyczaj“ i fragm ent z „Tęskno­
ty .11 Gosławski dostał się w W arszawie do 
literackiego grona, które gromadził u siebie 
w owym czasie hr. W incenty Krasiński.

Niezadługo jednak  poróżniwszy się, podob- 
nie jak  ogól cały z tym  protektorem , w yje­
chał w r. 1828 z W arszawy, nie zdoławszy 
dobić się urzędu. Jedynym  rezultatem  tego 
pobytu w stolicy Królestwa był tomik utw o­
rów poetyckich, zaw ierający „Podole,“ ^um g
0 „Nyczaju“ i kilka drobnych wierszy.

Osiadłszy w Galicyi, napisał tam  poe­
m acik „Renegat," w którym  właśnie mieści 
się owa popularna dum ka „Gdyby orłem 
być.“

Narzeczona, choć dosyć w ytrw ała w uczu­
ciu, zaczynała ulegać wpływom rodziny,
1 wreszcie powodowana błahą jakąś plotką

zerwała stanowczo z poetą. Do wszystkich 
innych goryczy dodany cios ten, pognębił 
Gosławskiego. Zm arł w 1834 r.

Żył zbyt krótko, by o talencie jego w yro­
kować można. Zdolności jego byłyby się 
może rozwinęły z czasem.

C.

ELEKTROID.
( Polonicum).

Jeśli doniosłość odebranych dotąd wiado­
mości z Galicyi umniejszoną nie zostanie — 
jeśli zamiast odwołań i usprawiedliwień otrzy­
m am y owszem dalsze objaśnienia i szczegóły, 
w takim  razie powie kiedyś historya, iż pe­
wien, jak  chcą mieć Niemcy, pośledniejszej 
kulturalnej wartości naród, udarował cywili- 
zacyę przy schyłku stulecia odkryciem, obok 
którego żadna z poprzednio osiągniętych zdo­
byczy wiedzy przyrodniczej postawioną być 
nie może.

Zgadujecie zapewne czytelnicy, że tem 
upośledzonem plemieniem nie może być nikt 
prócz nas, boć stawiani codziennie pod za­
rzutem  owej niższości i młodszości wobec cy- 
wilizacyi, mieliśmy już czas oswoić się z wy- 
znaczonem nam stanowiskiem. Co się zaś ty ­
czy rozmiarów onej cegiełki, którąbyśm y tym  
razem dołożyli do gm achu wiedzy wszech­
świata, o tej dać wam może pewne pojęcie 
wiadomość, k tórą przedstawiam y poniżej, 
zawsze na wiarę i odpowiedzialność pism, 
w których się ona ukazała.

Nic nie dodając od siebie, idziemy w tem 
sprawozdaniu naszem dosłownie za tekstem  
referatu, który się ukazał najpierw w łamach 
„Kur. W arsz.“ w d. 18 i 19 L utego—następnie 
w innych. W  pierwszym dniu treściwa wzm ian­
ka podznaczoną była literam i: L. Gr.—w dru­
gim obszerniejsze już sprawozdanie nosi podpis: 
Ignacy Grabowski. Oto rzecz, tak  jak  się o niej 
dowiadujemy z „K uryera,“ a która elektry­
zuje, jak  głoszą, już od dwóch tygodni cały 
świat naukowy Europy.

Rodak nasz, Franciszek Rychnowski, inży­
nier z zawodu, Lwowianin, z którego nazwi­
skiem spotykali się już  parokrotnie czytelni­
cy „Tygodnika,0 zbudował przyrząd przy 
pomocy którego otrzym uje to, co nazy­
wa tymczasowo eloktroidem. Inżynier R ych­
nowski, jako pracownik na polu elektro­
techniki, otrzym ał już poprzednio w Paryżu 
medale za m aszynę dynam o-elektryczną i k a ­
loryfery, a w W iedniu wynagrodzono meda 
lami jego izbę dezynfekcyjną i przerywacz 
do dynamo-maszyny. Nad elęktroidem, k tó ­
rem u zamierzył dać nazw § polonicum,, pracuje 
od lat 15-tu.

Owocem tych długich trudów jest odkrycie, 
które jedni w itają niedowierzaniem, inni 
z entuzyazmem , w poczuciu tego, że uczony 
polski ziszcza tym  razem  to, co w pracach 
swoich zapowiadali już: Crookes, Thomson 
j Brush. I wierzących i niedowiarków ude­
rza jednak wielkość wynalazku, k tóry  jeżeli

jes t w istocie tem, czem się zapowiada, można 
będzie bez wahania nazwać najjaśniejszym 
promieniem um ysłu ludzkiego, jaki zabłysnął 
w naszem stuleciu. E lektroid w takiem zna­
czeniu równałby się odkryciu duszy zjawisk 
materyalnych— odkryciu i ujęciu w kształt te ­
go, co nazywamy energią.

Inżyniera Rychnowskiego oblegają już A n­
glicy i Niemcy, proponując mu sprzedaż w y­
nalazku. Fizyk angielski W iłby za pośred­
nictwem konsoreyum angielskiego nadesłał 
do Lwowa obszerny referat, dotyczący jego 
własnych na przyrząd Rychnowskiego za­
patryw ań, w którym  między innemi tak  się 
wyraża:

„ Wszystkie fantazye Juliusza Verne1 a. spraw­
dziły się. Elektroid będzie podstawą nauki X X  
stulecia. Jest to energia, która sprawi rewolucyę 
w nauce, przemyśle i pojęciach.

Przedstawiciel niemieckiego towarzystwa 
elektrycznego, Schultze, zowie elektroid ma- 
szyną robiącą: „das neue Gas.u IV odezwie 
swojej, wzywającej do Berlina wynalazcę 
mówi:

„Zdaje się, że cały szereg zjawisk tajem ni­
czych dotąd niewytlómaczonych, a zalicza­
nych często przez ludzi nauki do sztuczek 
szarlatanizm u, przedstawi się jaśniej w oświe­
tleniu tego odkrycia.“

Temi słowy kończy się wzmianka dnia 18 
Lutego podznaczona cyframi L. Gr.

Sprawozdanie dnia następnego rozpoczyna 
„K uryer“ przytoczeniem słów prof. dr. Jana  
Roszkowskiego.

„Jakie działanie sprawia elektroid?
„Jak  rzekłem, stanęliśmy u wylotu n ie ­

wielkiej maszynki, której mechanizm jest 
dotychczas tajem nicą wynalazcy. Na twarzy 
czujemy chłodny powiew. A więc to, co 
wypływa niewidzialnie z aparatu  działa na 
nasze czucie. W  powietrzu czuć lekki za­
pach ozonu bez tlenku azotowego. Ten gaz 
czy ta  siła nieznana działa więc na po­
wonienie. U  wylotu widzimy jasno-zielo- 
ny punkcik, który pochwycony na kliszę fo­
tograficzną, przedstawia gwiazdę z bardzo 
zw artych promieni. Promienie te pod mikro­
skopem przedstawiają się jako szereg kulek. 
Substancya działa tedy na wzrok.

„Kierujemy w ylot przyrządu Rychnow skie­
go na ciało mogące się obracać około włas­
nej osi (doświadczenia robiono z ciężarami 
ważącymi 80 do 100 gramów). Przedm iot 
zaczyna wirować szybkim ruchem. Zasta­
wiamy wylot przeszkodą w postaci tafii 
szklannej—przedmiot wiruje w dalszym cią­
gu. Jednocześnie klisza fotograficzna chwy­
ta  światło, otaczające przedmiot wirujący. 
Światło to kręci się w kierunku przeciwnym 
obrotowi ciała. Uderzająco podobnie wiruje 
ziemia ze swojem światłem słoneeznem — 
z następstwem  dni i nocy.

„To, co się dobywa z wylotu fotografuje 
bez pomocy aparatu.

Przechodząc koleją zachowywanie się wo­
bec elektroidu lampki Edisona, rurki Croo- 
kesa i magnesu, nadmieniwszy, że posiada 
on przytem pewne własności promieni Root- 
gena, i że wywołuje w metalach własności 
elektryczne, co dowodzi, że posiada energię 
elektryczną, mówi dalej o innych jego włas­
nościach:
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„Substancya nosi w sobie niejako i siłę 
plastyczną, twórczą. W yw ołuje  krystalizacyę 
roztworów; białko pod je j  w pływem  układa 
się w oryginalne kształty , a nafta  poddana 
uprzednio jej działaniu, rozkłada się na 
związki zupełnie inne, niżeli te, k tó re  pow sta­
j ą  w w arunkach  zwykłych.

„Substancya elektroidu działa zabójczo na 
wszelkie drobne ustro je  chorobotwórcze, a m ię­
so poddane jego  działaniu może pozostawać 
bez zm iany  przez kilka miesięcy.

„Pod w pływ em  owego powiewu chłodnego, 
k tó ry  się wydziela z aparatu , rozkwitają 
pączki kwiatów.

T ak  zw ane czary ludów w schodu zaczyna­
łaby ty m  razem objaśniać nauka.

Skoro tedy  niem a ani jednej bodaj gałęzi 
wiedzy przyrodniczej, z k tó rą  owo „coś“ otrzy­
m ane przez Rychnowskiego nie pozostawałoby 
w związku, zobaczmy j a k  ukazuje się to „coś" 
w orzeczeniu Lwowskiej komissyi T ow arzystw a 
politechnicznego, k tó ra  zbadała odkrycie. Oto 
słowa tej komissyi:

„To, o czem mówi do nas odkrycie to, je s t  
coś, co przypom ina i m ateryę  i energię, albo 
nową formę materyi.

„A więc w tak im  razie, byłżeby to ów j e ­
den je d y n y  pierwiastek, k tó ry  je s t  treścią 
wszystkich ciał żyw ych i m artw ych?  Ów 
jeden  i ten  sam, k tó ry  tworzy a tom  wodoru, 
węgla i złota?

„Nowa forma materyi? Ale chyba forma 
najwyższa, bo podporządkuje sobie wszystkie 
inne. W szak wydaje się to jednocześnie r u ­
chem m echanicznym  i światłem  — elek trycz­
nością i siłą kształtującą . Czy by było i sub- 
s tan cy ą  promienistą Crookesa—czy wreszcie 
ową energią, j a k  j ą  rozumie W . Thomson — 
energią, k tóra  je s t  sam a w sobie jednością — 
wszystkiem w przyrodzie?

„Dzisiaj wiedzieć tego niepodobna.
„Nie posiadamy jeszcze naukowej oceny 

odkrycia  Rychnowskiego, o żadnej więc ści­
słości nie może b y ć  mowy. Ale źe cel, jak i  
sobie w y tk n ą ł  nasz rodak  w pracy  swojej 
w ypływ a z poglądów najtęższych głów w E u ­
ropie, a cel ten  dziś lub ju tro  osiągniętym 
być może — w to wierzyć potrzeba. W iłby 
nazyw a to odkrycie najwięks.Tem w naszem 
stuleciu. Jeśli  ta k  j e s t  w istocie, j a k  się w y ­
daje dziś, to byłoby ono w istocie najwięk- 
szem, a przy jego świetle mogłoby pracować 
kilkanaście pokoleń.

„Chwytam y, badamy, m am y w ręku ju ż  
nie formę przedmiotu, k tó ry  n azy w am y  
wodorem, ciałem, złotem  — nie siłę w ypadko­
wą, którą zw iemy ś w ia t łe m , . elektrycznością, 
ruchem , ale mielibyśmy chyba w takim  razie j a ­
kąś cząstkę ich treści—ich to, co je czyni zdol- 
nemi do bytowania, m amy może energię we­
wnętrzną niezależną od czasu, przestrzeni i tego, 
co nazywamy materyą.

Tyle przyniósł nam  „K uryer Warsz." W m ia­
rę jak  w yjaśnienia napływają, m ożem y powie 
dzieć tylko to, że isto ta  odkrycia w zasa­
dzie n ietylko kw estyonow aną nie jest,  ale 
p rzybyw a co do niej danych  bliższych. B a­
wiący w W arszawie obecnie prof. Roszkow­
ski przywiózł ze sobą nieco szczegółów, k tó ­
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rych udziela odwiedzającym go przyrodnikom  
naszym  wraz z fotografiami apara tu  i zja­
wisk, przy jego  pom ocy otrzym anych.

Trzeba przyznać, że W arszaw a bardzo roz­
maicie zachowuje się w tej okoliczności. 
Niezależnie od en tuzyas tycznych  słów tych, 
którzy radziby, aby  odkrycie dla chw ały  te ­
go, k tó ry  go dokonał i dla chw ały  jego spo­
łeczeństwa, okazało się prawdziwem, są też 
i wprost przeciwne zapatryw ania .

Ludzie w nauce znani wcale nie chcą słu­
chać o odkryciu, dopóki inżynier Rychnow- 
ski nie okaże swego odkrycia  bez obsłon i t a ­
jem nic  wszelkich. Dziwić się im nie można, 
bo oni ze swego stanowiska zdają się mieć 
słuszność za sobą. Czy ma słuszność inży­
nier Rychnowski, że się okazuje, p rzed za­
bezpieczeniem swojego praw a własności, mało 
sk łonnym  do opowiadania o niem urbi et 
orbi?

Nam  się wydaje, że m ają  również, chociażby 
tylko opierając się n a  tem  szczególnem na- 
m ię tnem  naprężeniu, w jak ie  w praw ia u m y ­
sły każdy  posłuch o wielkiej sławie i wiel­
kich zyskach m aterya lnych . Zresztą to w szyst­
ko okaże przyszłość, byle samo odkrycie o k a ­
zało się tem, czem się przez us ta  w ta jem n i­
czonych zapowiada.

Red—

„Zycie” krakowskie.
Przyobiecaliśm y przed cz te rem a tygodniam i 

ćzyteln ikom  naszym  słówT kilka wiadomości 
o wystąpieniu zg rupow anych  pod przew od­
nic tw em  p. P rzybyszewskiego najnow szych 
kierunków naszego piśmiennictwa, które sobie 
za organ obrały  „Życie,“ d w utygodn ik  k ra ­
kowski. Bez wdaw ania  się w w yw ody  zkąd 
się wziął k ierunek i staw iania horoskopów 
dokąd on zaprowadzić może, u ła tw iam y 
„Życiu" sam em u przem ówienie za sobą do 
szerokich kół czy ta jących, a u ła tw iam y  tem 
chętniej, że widać w nim szczerość nieograniczo­
ną, nie oglądającą się bynajm niej na  to, w jak i  
sposób takie „confiteor" przez ogół czyta jący 
przy ję tem  być może. Jeśli  nie zrobi to w y ­
znanie wyłom u, nie trafi do przekonania czy­
telników, nie naszą to będzie winą, bo j a k ­
kolwiek nie podajem y wstępu programowego 
w całości, podajem y z pewnością jego  ustępy 
najcharak terystyeznie jsze . Zresztą  piśmien­
n ictwo nasze bogatem  je s t  przecież w  rozmaite 
tak ie  w ypow iadan ia  się świeczników jego, 
choćbyśm y tylko przypomnieli sobie „credo” 
tego, k tó ry  mówił... że z m aram i swemi t a ­
niec po dolinach wiedzie, a każda z nich co 
chce z jego  serca bierze: sonet, tryolet, le­
gendę lub odę, wszystko, „co kocham, mó­
wił, w  co wierzę." W  co wierzę — tu  mię 
spytasz, czytelniku, w co? Jeśli powiem, bę­
dzie wiele krzyku.

Gdyby się najmłodsi nie byli tak  po olirn- 
pijsku oznajmili i niezajęli, w stosunku  do 
ogółu, stanowiska tak  nadzwyczajnie  wyłącz­
nego i tak  niebywałego, moglibyśmy dzisiaj

zacząć naprzykład od życzeń, aby  ich słowo 
narobiło także, choćby po latach, krzyku po ­
dobnego.

Nie mając w danym  w ypadku obowiązku 
ani ochoty do składania życzeń podobnych, 
p rzystąp im y odrazu do program u pisma i do 
stosunku a r ty s ty  do społeczeństwa, tak, j a k  
go pojm uje „Życie."

„ Ja cy ż  odmienni — j a c y  w niczem do ta m ­
ty ch  niepodobni!” Oto słowa, jak ie  się po 
odczytaniu  k ilkunastu  wierszy gw ałtem  cisną 
na usta. Przepaść między s ta rym  światem, 
a ty m  nowym , dzisiejszym.

„Sztuka, mówi credo, je s t  odtworzeniem 
tego, co je s t  wiecznem, niezależnem od wszel­
kich zmian lub przypadkowości, niezawisłem, 
ani od czasu, ani od przestrzeni, a więc od­
tworzeniem  istności, t. j .  duszy.

„A rtys ta  odtwarza życie duszy we w szyst­
kich przejawach; nic go nie obchodzą ani 
p raw a  społeczne, ani etyczne, nie zna p rzy ­
padkow ych odgraniczeń nazw i formułek — 
żadnych  z tych koryt, odnóg i łożysk, w jak i 
społeczeństwo olbrzymi s trum ień  duszy w e­
pchnęło i osłabiło go. A rtysta ,  pow tarzam , 
zn a  tylko potęgę, z j a k ą  dusza na  zewnątrz 
w ybucha.

„Sztuka nie m a żadnego celu — je s t  celem 
sam a w sobie—je s t  absolutem duszy. A po ­
nieważ je s t  absolutem , więc nie może być 
u ję tą  w żadne karby, nie może być na  usłu­
gach jakiejkolwiek idei — je s t  panią, praźró- 
dłem.

„Sztuka stoi nad życiem.
„Sztuka tendency jna, sztuka pouczająca, 

sztuka rozrywka, sz tuka patryo tyzm , sztuka 
m ająca  jak iś  cel m oralny  lub społeczny, 
przestaje być sztuką, a staje się biblia paupe- 
rum  dla ludzi nie um iejących  myśleć, albo 
zby t mało w ykszta łconych, by  módz prze­
czytać odnośne podręczniki. Dla takich lu ­
dzi potrzebni są nauczyciele wędrowni, a nie 
sztuka.

„Działać na  społeczeństwo pouczająco albo 
moralnie, rozbudzać w niem  patryo tyzm  albo 
społeczne in s ty n k ta  za pom ocą sztuki, zna­
czy to poniżać ją, a ar tysta ,  k tó ry  to robi, 
niegodny je s t  m iana ar tysty .

„Sztuka dem okra tyczna  dla ludu jeszcze 
niżej stoi. Sztuka dla ludu, to w strę tne  i pła­
skie banalizowanie środków, jak im i się a r ty ­
sta  posługuje — to plebejuszowskie udostęp­
nienie tego, co z n a tu ry  rzeczy je s t  trudno 
dostępnem.

„Dla ludu chleba potrzeba nie sztuki, a jak  
będzie miał chleb, to sam sobie drogę zna j­
dzie.

Dotąd jakoś znośnie jeszcze. Można to 
wszystko zwalczać, ale zadziwienia ni smutku, 
nie w yw ołu je  to jeszcze. P osłuchajm y jed n ak  
co mówi „Credo" dalej:

„T ak  poję ta  sztuka staje się najwyższą re- 
ligią, a kapłanem je j—artysta . Ten a r ty s ta  
to: ,.ipse philosophus, daemon, Deus et omni a. 
(Ex& sez du peu, j a k  mówią Francuzi).

„A rty s ta  nie je s t  sługą ani k ierow nikiem — 
nie należy ani do narodu, ani do świata, nie 
służy żadnej idei, żadnem u społeczeństwu.

„A rty s ta  stoi po nad życiem, po nad świa­
tem, je s t  panem  panówr, niekiełznany żadnem  
prawem , nieograniczony żadną siłą ludzką. 
J e s t  on zarówno świętym  i czystym , czy od­
tw arza  największe zbrodnie, odkryw a naj-
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w strę tn ie jsze  b ru d y ,  j a k  g d y  oczy w niebo 
w b ija  i św iatłość B oga  przen ika .

A r t y s t a  k tó ry  p ra g n ie  pok lasku , a  s k a rż y  
się n a  m ą łe  u z n an ie  t łu m u ,  s to i jeszcze  
w p rzed s io n k u  sz tuk i ,  n ie  czuje się jeszcze  
p anem , k tó ry  łask  nie żebrze, ty lk o  j e  ho jn ą  
rę k ą  n a  t łu m  rz u c a  i n ie  p ra g n ie  podzięki. 
Tej p ragn ie  ty lk o  p lebejusz  w  d u ch u  — tej 
p r a g n ą  ty lk o  dorobkiew icze .

„ A r ty s ta ,  k tó ry  się ska rży ,  że roz rzuca jąc  
sk a rb y  sw ego  ducha , k a la  sw ą  duszę przez 
ze tkn ięc ie  się z t łum em , przeszedł św ię ty  próg, 
a le  się m yli.  C z łow iek  n ie u z n a ją cy  ż ad n y ch  
p raw , s to ją c y  po n ad  t łu m e m ,  po n ad  św ia ­
te m  ka lać  się nie m o że .“

J e s t  ta m  jeszcze i więcej tego, ale m y ś l i ­
m y , że c z y te ln ik  m oże sobie resztę  dośpie- 
w ać , a  że w szy s tk o  w  t y m  du ch u ,  to n ie  
i n a s t ro ju ,  p rz e to  i w y k rz y k n ik ó w  podziw u  
oszczędzić m u  ch cem y . My z naszej s t ro n y  
zapew nić  ty lk o  m o żem y  ze sm u tk iem , że 
w szystko  j e s t  a u te n ty c z n e ,  w ie rn ie  przez nas 
przy toczone .

W ra ż e n ie  j e s t  t a k  pognęb ia jące ,  że m og łoby  
n a w e t  u w oln ić  od d rob iazgow ego  rozb io ru  
treśc i,  bo n ib y  co m o żn a  d ać  czy te ln ikow i,  
k tó r y  bądź  co bądź liczy się do ogółu, z ap o ­
w iedz iaw szy  się w ten  sposób. A b y  j e d n a k ­
że czy te ln ik  nie posądził nas, żeśm y  go j a ­
k ich ś  a rcy d z ie ł  pozbaw ić  chcieli, d a m y  m u  
p róbkę  s łow a  ty ch ,  k tó rz y  dla teg o  nie lę k a ­
j ą  się oc ie rać  o t łu m y ,  że są  n ie ty k a ln i  ca łą  
w yższośc ią  swoją, k tó r z y  u m ie ją  gardz ić  
ideam i, o d t rą c a ć  w szystko , co j e s t  życ iem , 
ludzkośc ią  i je j  dosk o n a len iem  się, a pon iew aż  
p o e z y a  u ż y w a ła  do tąd  p r a w a  p ie rw szeń s tw a ,  
z a c z n iem y  od ry m ó w , k tó re  j ą  w  „ Ż y c iu 11 
p rz y p o m in a ć  m a ją  n iby .

W  p ie rw szy m  za raz  n u m e rz e  s p o ty k a m y  
d w a  so n e ty  p. W ła d y s ła w a  O rk a n a .  P a n  
O rk a n  to  te n  sam , k tó ry  w y d a ł  j u ż  je d e n  t o ­
m ik  sw oich poezy i,  w z m ia n k o w a n y c h  n i e ­
d a w n o  n a w e t  w sp ra w o z d a n ia ch  „ T y g o d n i ­
k a ."  O becnie  d o k o ń czy ł  „ K u r y e r  C o d z ie n n y ” 
je g o  pow ias tk i  n a  tle  życ ia  górali T a t r z a ń ­
skich    więcej nie z n a m y  i z apew ne  wiele
więcej b y ć  n ie  może, bo p a n  O rk a n ,  o ile 
n a m  w iadom o, j e s t  bardzo  m łodziutki.

W  p ie rw szym  sonecie  p rz e d s ta w ia  on siebie 
n a  „ W irc h u "  T a t rz a ń sk im .  S pog ląda  ztam - 
tą d  oczyw iście  n a  dół, widzi sioła i siedliska 
ludzkie , i dz iw uje  się u rąg liw ie ,  j a k ie  to 
w szystko  skarlałe , j a k i m  te n  św ia t  j e s t  c m e n ­
ta rzy sk iem  i j a k  on przed  n im  — przed  pa 
n e m  O rk a n e m  n iby , pochylił czoło. (N ad zw y ­
cza jn ie  t r a f n a  obserw acya),  ale  w raz  z tern 
w  d uszy  jego  „d z iw n y  żal się budzi, że s łu ­
ch a ł  k ied y ś  (zapew ne bardzo  daw no) ludzk ich  

.p u s ty c h  w idow isk  — że by ł m a le ń k ą  m ró w k ą  
pośród... m row isk.

Ale za  to te ra z  ju ż  nie j e s t  m ró w k ą .  Z o ­
b a c z y m y  czem  j e s t  w d ru g im  sonecie, bo ten  
ju ż  z a s łu g u je  n a  p rz y to czen ie  w c a ło ś c i , ja k o  
cu r io sum  w sw oim  rodzaju .

Ze szczytu  pa trzę  w  dal... i dziwnie dumny 
P rzebiegam  okiem zm ienne krajobrazy , 
P odem ną siadły  nizinne upłazy 
I leg ł św ia t cały gw arliw y  i tłum ny.

Zniżył się w dole i zapadł... lot szumny,
Echem się w górach odbije sto razy,
A nie doleci zapadłej oazy,
Na którą patrzę spokojny i dumny.

I taką czuję trw ogę do powrotu,
I taką bojaźń szarej, prostej trumny,
A taką rozkosz podniebnego lotu,

Że choćby z wirchów upaść od zawrotu,
Ciało roztrzaskać o głazy—kolumny
I skonać—skonam spokojny i dumny.

O ile w ie m y  nie  sk o n a ł  do tąd ,  a j e s t  to 
bardzo  pociesza jące , bo zau w aży l i  z a p ew n e  
czy te ln icy , że p a n  O rk a n  aż t r z y  ra z y  p o ­
w ia d a  n a m , j a k  n a d z w y c z a jn ie  je s t  d u m n y m ,  
a  an i  razu  nie  daje  do z ro zu m ien ia  z czego 
i dlaczego. M y ju ż  w ogóle  tak  wiele n a s łu ­
ch a liśm y  się od w ieszczów  os ta tn ie j  doby
0 tern, j a k i e  to  oni d u m n e  m a ją  serca, i t a k  
ju ż  syci j e s te ś m y  tej d u m y ,  a  raczej te j  p y ­
c h y  n iczem  n ieuspraw iedliw ionej,  że radzi-  
b y śm y  się n a k o n ie c  raz dowiedzieć, co ich 
w sz y s tk ic h  ra z e m  do teg o  u czuc ia  u p o w a ż ­
nia, c h o ć b y  w w ła s n e m  pojęciu. T e ra z  oto 
znow u  d o w ia d u je m y  się, że p rz y b y ł  jeszcze  
j e d e n  d u m n y ,  ale i ten  n a m  z a g ad k i  n ie  
rozw iązuje . Pow iada , że je s t  d u m n y  i n a t e m  
kon iec .  S k a ra n ie  Boże praw dziw e!

Z in n y c h  poezyi, z n a jd u je m y  jeszcze  u tw o ­
ry  ry m o w a n e  Micińskiego, b rac i  B rzozow ­
skich, p r z y te m  t łó m aczen ia  z B au d e la ire ’a
1 V e r la in e ’a. T ego  os ta tn iego  tak że  w  prze­
k ładz ie  p. S ta n is ła w a  B rzozow skiego , m ieści 
n u m e r  3-ci so n e t  „Z księgi m ądrośc i ."

M yślim y , że się lepiej u sp raw ied liw ić  nie 
m o żem y  przed  c z y te ln ik am i n aszy m i ze s ta ­
łego z an ied b an ia  w  „ T y g o d n ik u "  tego  całego 
dz ia łu  ry m o tw ó r s tw a  o b cy ch  p iśm ien n ic tw  
i n aszego  w łasn eg o ,  j a k  p rzy to czen iem  jed n e j  
podobne j próbki.

Nadzieja lśni, jak  słomy ździebełka w stodole, 
Czego lękasz się osy, szalonej swym lotem,
Patrz, słońce zawsze prószy w szczelinie gdzieś

[złotem,
Gdybyś się zdrzem nął, łokcie oparłszy na stole.

Biedaku mój, tej wody choć wypij—źródlana, 
Zimna. Śpij potem. Widzisz, jam  z tobą, zbądź

[trwogi,
Pieszczotami otoczę twej drzemki sen błogi,
A będziesz jak  dziecina nucił kołysana,

Południe bije. Przez litość, oddal się pani.
Śpi. Dziwne, że stąpanie kobiety tak rani 
Mózg nieszczęsnych biedaków, dzwoniąc o ich

[głowę.

Południe bije. Skropić kazałam w pokoju.
Śpijże, śpij! Nadzieja lśni jak  kamień w wyboju, 
Ach! kiedyż znowu róże zakwitną wrześniowe?

T ak i  i m ig d a ły  n ieb iesk ie  również!
A  więc albo w y b u c h  p y c h y ,  dochodzącej 

do śm ieszności, a lbo zboczen ia  um ysłu !  W ie ­
cznie w izye ,  obłędyr, h a l lu c y n a c y e  —  zawsze 
sp o tk ać  p rzy ch o d z i  w  ry m a c h  tej p le jady  
os ta tn ie j ,  j a k ie ś  z łow rogie  rozs tro je  duszy, 
ja k ie ś  upadki, p o n iżen ia  i p o tw orność .  Szpi­
ta le m  c u ch n ie  to  n a tc h n ie n ie  całe, i to  szpi­
ta lem  po tęp ieńców . A n i  p ro m y k a  światła , 
an i  o tu c h y .  O tchłań!

Je ś l i  t a k ą  m o w ą  p rzem aw ia ją  ci, co u t r z y ­
m u ją ,  iż s to ją  po nad  życ iem  i po n a d  św ia ­
tem ; co się m ie n ią  sami p a n a m i panów , co 
rzucać  c h c ą  n a  t łu m  h o jn ą  rę k ą  ja k ie ś  łaski 
im a g in o w a n e  i f ikcy jne , to  n iecha jże  n a m  
w olno będzie u w a ż a ć  pom ieszczenie  się w sze­
reg ach  tego  t łu m u  za dosyć zaszczytne,

c h o ćb y  ze w zg lędu  n a  to, że ten  t łu m  j e s t  
i pozostan ie  n a  teg o  ro d z a ju  łask i zupełn ie  
n ieczu łym .

W y m ien i l iśm y  m iędzy  p o e tam i i p a n a  Mi­
c ińsk iego  tak że ,  n ie  m a m y  za tem  p ra w a  po ­
zb aw iać  czyteln ików ' p ró b e k  jeg o  m u zy .  O to  
w iersz  n o sz ą c y  ty tu ł :  „P ożegnan ie :"

Bądź zdrowa! (Jak dziwnie brzmi dzwon)
Bądź zdrowa! (Lecą liście z drzewa)
Bądź zdrowa! (Miłość je s t jak  zgon)
Bądź zdrowa! (W iatr złowrogo śpiewa)

Już nigdy! Rwie serce twój płacz!
W ym knął się z piersi niespodzianie.
Żegnam cię. Trzeba! I Ty, Boże racz 
Litości!

W konie! Chryste Panie!

No, z a p e w n e  tak ie j  poezy i  będziecie m ieć  
d o sy ć  czy te ln ic y .  S p ró b u je m y  te raz  dać  w am  
próbk i m o w y  n iew iązanej ,  ale z t e m  p rz y j ­
dzie n a m  c h y b a  o wiele, w iele  trudn ie j.

(Dokończenie nastąpi).

J u l i u s z  Z e y e r .

ff if  i i f i i l f  § krucyfiksie.
p rz e ło ż y ł  z o ry g in a łu  MIRIAM.

II.

El Christo de la luz.
Legenda Toledańska.

(Dalszy ciąg).

D źw ięki la ły  się, j a k  p lu sk an ie  wielkie 
go po toku , j a k  sz m e r  głębokiej k ry n ic y ,  
j a k  szum  w ia t ru  c iąg n ąceg o  przez gaj oliw­
n y ,  aż  z głębi, z p o za  te j  j e d n o s ta jn e j ,  p rz e ­
ciągłej, m glis te j  gędźby , w y t ry s ł  śpiew Rispy, 
j a k  z sze les tu  p o ln y c h  kłosów, p ienie  sko­
w ronka .

O p iew a ła  chw a łę  i św ie tność  S y o n u ,  p rz y ­
szłości, tego  k ra ju  szczęśliwszej ludzkości, 
gdzie  p a n o w a ć  b ędą  d ob ro  i spraw iedliw ość , 
gdzie  n ie  będzie  łez  an i  k rzyw d! O piew ała  
teg o ,  k tó reg o  ś lubow ał Bóg, i k tó ry  wrzejdzie  
j a k  g w iazd a  n a  niebie, p ro ro k  i król,  pas te rz  
narodów ! P rz y jd z ie  w chw ale ,  pom azan iec  
P ań sk i ,  różdżka  d rz e w a  D aw idow ego , w ięk ­
szy niż D aw id , w iększy  niż S alom on, w y w y ż ­
szony  od Boga, j a k o  ch o rąg iew  św ięta  n a d  
p o ko len iem  ludzkiem! S ta n ie  n a  w y ż y n ie  
Syońsk ie j ,  i w  on  dzień o tw o rz y  J a h w e  rękę  
i zbierze o s ta tk i  sw ego ludu  w 'ybranego, 
i p rz y jd ą  z A ssa ru  i z M izra im u, z P a t ru ,  
i z ziemi Kusz, z E la m u  i S e n n a a ru ,  z H am u -  
th u ,  i z w ysp  m órz n iepoliczonych, a b y  
św ia d k a m i b y ć  c h w a ły  Syońskiej!

T a k  śp iew ała  Rispa, a  se rca  d rg a ły  w  g łę ­
b iach  piers i  w szys tk ich  s łu ch a jący ch .  Roz- 
dźw ięki h a r f  i s łodkiego  je j  głosu, m rąc , prze-
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wiewały salę, i tu  i owdzie stłumione łkanie 
odezwało się w ciszy, zdradzając wzruszenie, 
zapał, nadzieję radosną, które Rispa słowami 
swemi i artyzm em  zbudziła.

Abisain był ze wszystkich najbardziej prze­
ję ty , bo własne niedawne widzenie stało 
znowu przed nim, wyzłocone jeszcze czarem 
śpiewu upajającym  serce.

Dziewczęta powstały teraz, odłożyły narzę­
dzia muzyczne, zdjęły wieńce z głów i w e­
szły do sali. Szybko poczęły splatać małe 
bukieciki z fiołków i mirtów, które pierwej 
zdobiły im skronie, i rozdawać je  gościom. 
Meribal wziął córkę za rękę i pocałował ją  
w czoło. Ciemny żar spuszczonych źrenic 
jej przesiewał długie promienie przez noc 
rzęs, ocieniających marm urowo białą, niepo­
kalanie białą je j twarz. Mistyczna treść śpie­
wu pozostawiła w m arzącym  jej uśmiechu 
ślad niewysłowionego czaru. Ręce jej, trzy­
mające bukiecik fiołków, drżały.

— Mój ojcze—szepnęła—komu dać mam te 
kwiaty?

— Kom ubyś chciała? — odpowiedział Me­
ribal.

Rozmyślała przez chwilę. Spuszczone oczy 
napowrót się podniosły i spotkały źrenice 
Abisaina, z których biły blaski zachw ytu 
i uwielbienia. Podniósł mimowolnie rękę ku 
dziewczęciu, jakby  chcąc rzec: „Mnie się n a ­
leży ten bukiecik!”

— Komubym te fiołki dać chciała? — po­
wtórzyło w zam yśleniu za ojcem dziewczę.— 
A więc temu, kto najlepiej umie braci swych 
kochać!

I podniosła bukiecik ku Abisainowi, który 
szybko po niego sięgnął, ale Meribal szyb­
szym jeszcze ruchem  rzucił się między córkę 
i młodego człowieka.

— Nie!—rzekł, przenikliwie patrząc na n ie­
go—nie tem u, Rispo, k tó ry  braci sw ych naj­
lepiej umie kochać, dasz swój bukiecik, lecz 
temu, kto wrogów swojego ludu najśmiertel- 
niej umie nienawidzić!

Z oczu Abisaina strzeliły pioruny, a dziew­
czę zbladło.

—- W  takim  razie te kwiaty będą jednak  
m oje!—zawołał młodzieniec—bo pożarowi mej 
nienawiści ku tem u, którego nazywają „Zba­
wicielem,“ nie dorówna nienawiść żadnego 
z was! Niech będzie przeklęty ten  prorok 
fałszywy, którego wspomnienie i w tej uro­
czystej chwili w pamięć mą bluźnierczo się 
wdziera!

— Dowiedź prawdy swych słów i żaru 
swej nienawiści!—w ykrzyknął Meribal—a twe- 
mi będą te kw iaty, i razem ręka, która je  
trzyma!

Abisain obejrzał się szybko i ostrożnie.
— T u ta j—rzekł—niepodobna mówić o m ych 

zamiarach.
Piękne jego usta  skrzywiły się ohydnie, 

i cała tw arz na niekorzyść się zmieniła.
— Ojcze!—szepnęło dziewczę — wyprowadź 

mnie!
Obaj mężowie spojrzeli na nią i spostrzegli, 

że zbladła i walczyła z omdleniem. Abisain 
krzyknął boleśnie. W szystko zbiegło się z p y ­
taniam i dokoła Rispy.

— Jestem  tylko znużona—rzekło przezwy­
ciężywszy się dziewczę, i zmusiło się do 
uśmiechu.—Proszę, wyprowadź mnie!—powtó­
rzyła ojcu.

Goście szybko rozchodzić się zaczęli, a Me­
ribal z Abisainem poprowadzili Rispę długim 
korytarzem  do je j kom naty. W spierała się 
na obu, a podpory tej było jej trzeba, bo 
słabła coraz bardziej.

U  drzwi kom naty zatrzym ał się Abisain, 
a Meribal skinął mu ręką na pożegnanie.

— Kiedy cię zobaczę?—spytał.
— Za godzinę, w sali godowej — szepnął 

Abisain, uśmiechem pełnym  miłości żegnając 
Rispę.

— Opowiem ci rzeczy niezwykłe — szepnął 
jeszcze, odchodząc, Meribalowi, i gdy tenże 
z córką zniknął w mroku kom naty, wybiegł 
nareszcie na ulicę.

Miał zamiar z początku iść do domu, ale 
zdało mu się, że w zam kniętym  pokoju się 
zadusi. Serce biło mu tak  mocno, że aż 
tchu mu zaczęło brakować. Ją ł tedy błądzić 
raczej po mieście, i wmięszał się w tłum y na 
wielkim placu Zocodover, gdzie pod arkadami 
ciągnącem i się wówczas jeszcze dokoła, cała 
ludność Toleda zdawała się przechadzać 
i świeżego, wieczornego używać powietrza. 
Ale wesołe tw arze tych znienawidzonych 
chrześcijan, uśmiechy ich i swobodne rozmo­
wy, rozdrażniły go, a gdy jeszcze dzwony się 
ozwały i wszystko na placu obnażyło głowy, 
aby „Zdrowaś Marya" pobożnie odmówić, 
uciekł, jak  poszczwany, w m rok najbliższych 
wązkich uliczek.

W  ciszy ich uspokoił się; widzenie złoto­
włosej Rispy wróciło mu do duszy i napełni­
ło ją, jako  woń balsamów Jerychońskich. 
Oczy jego błądziły po frontonach domów 
i pałaców, nad których wrotam i ogromne 
znaki, z kam ienia ciosane, dumnie o rodzie 
mieszkańców oznajm iały—po oknach, k tórych 
żelazne, kowane k raty , bogato liście swe 
i kw iaty rozkładały po rzeźbionych fryzach 
i gzemsach, aż w górę ku fantastycznym  
okapom, których rynny o kształtach nawpół 
zwierzęcych, nawpół dyabelskich, potwornie 
się wykrzywiały. Abisain nie wiedział na co 
patrzy, nie wiedział dokąd idzie, aż naraz 
znalazł się w bram ie miejskiej. Przeszedł ją, 
spiesząc, kędy szum rzeki go nęcił. Z atrzy­
mał się na prastarym  moście A lcantara. W ie­
czorny chłód owiewał mu tw arz, gwiazdy 
świeciły już  teraz pełnym  blaskiem po nad 
miastem. Toledo, granitow y ten  pom nik 
chwały, królowało w chm urnym  majestacie 
na strom ych skałach, i strzelało ku ciemno- 
modremu niebu lasem wież, z pośród wyso­
kich, oblankow anych murów, u stóp których 
przewalał się Tag, pieśń zawodząc głęboką. 
K w itnąca na drugim  brzegu vega upajała 
woniami ogrodów i pól, jak  kadzielnica, uro­
czyście dym iąca przed ołtarzem.

Przejęty do głębi tym  wspaniałym i wiel­
kim widokiem, Abisain przypomniał sobie zno­
wu idealny Syon, ja k  o nim przed synagogą 
marzył, i ja k  o nim i o jego  królu Rispa 
śpiewała. Uśmiech szczęścia zajaśniał mu na 
tw arzy, a nogi jego, jakby  chcąc przywieść 
mu na pamięć, że miał wrócić pod strzechę, 
gdz’e ona mieszka, kroczyły same, niejako 
bez wiedzy Abisaina, z powrotem do miasta. 
Stąpał, kołysany marzeniami o chwale Syo- 
nu i o liliowej krasie córy Meribalowej, sto­
kiem pod górę, przeszedł bramę Yalmardoń- 
ską, wązką uliczką dostał się na mały pla 
cyk—i tam  nagle zatrzym ał się. U cha jego

dobiegł zbliżający się, słodki, cichy śpiew 
głosów kobiecych, tłum  ludzi zalał plac, po­
rwał go o kilka kroków ze sobą i przycisnął 
do ściany domu tak , że Abisain^ ruszyć się 
nie mógł. Spojrzał przed siebie i zatrząsł się 
ze wstrętu. Stał naprzeciwko pustelni K rzy­
ża, przed samym  jego kościołem—Chrystusa 
Światłości. A teraz zjawiły się i owe śpie­
wające kobiety w białych szatach, osłonięte 
białymi zawojami, każda z gorejącą świecą 
woskową w ręce. Była to procesya mniszek.

{Dalszy ciąg nastąpi).

Wyjątek z poematu.

0 poetyczne życie!.. Po kościołach
W ciszy wieczornej samotne dumania! 

Błękity niebios w tęczach i aniołach 
W idziane—jakby rajskie malowania!

Chwile złotego wschodu w cichych siołach— 
Chwile zachodu nad morzami... grania 

Tych h a rf  w ietrzanych, których struny trąca  
Jedna z anielskich w stęg—przelatu jąca.

W  w ianku stuletnich lip—dębów i sosen,
Pod cichą tęczą gdzieś widziane dwory!.. 

Zalatująca z młodocianych wiosen
Kwiatów woń—którą oddychały bory...

Deseń pól—z zorzą malowanych krosien 
Zdjęty... i sm utnie śpiewane nieszpory 

Przez wszystkie echa wietrznego organu, 
Płynące falą gdzieś z nad łąk—i łanu...

Gdy zabrzmi hymnem taki chór nieszporny, 
W yprostują się zasłuchane kłosy...

1 cały łan się uciszy, pokorny,
Nasłuchujący: czy anielskie głosy?..

Czy to daleki jak i dzwon klasztorny,
Płynący po łąk fali, pełnej rosy 

Od kościelnego gdzieś odbity progu?...
A to św iat pokłon przed snem czyni Bogu.

Modli się... „wszystkie nasze spraw y dzienne..."
Te źródła, które w znoju ledwo dyszą, 

Zioła... te  lilie smukłe, nadstrum ienne,
Te łany, które z w iatrem  się kołyszą...

Te kłosy, które w dzień w isiały senne,
A teraz niby zasłuchane wiszą,

Zarumienione zórz zachodnich tęczą 
W szystkie się naraz ozwały—i brzęczą.

I brzmi dziękczynień ta  pieśń nieustanna— 
Słodka... gdzieś w błękit idąca bezbrzeżnie.. 

Brzmi każde ptaszę, że je  karm i manna 
Niebieska, chociaż nie sieje i nie żnie...

1 każda lilia, i każda dziewanna,
Że chodzi w s t r o j a c h  złociście i śnieżnie. 

Piękniej, niżeli S a lo m o n  w swej pysze...
Dawno już przebrzm iał hymn... a wciąż go

[słyszę...

Nie czerpię barw  tych i tęcz z wyobraźni...
Naturo! twój wdzięk czarów tych udziela!.. 

Na tobie, piękna, to znać najwyraźniej 
Ślad wiecznotwórczej ręki Stworzyciela!..

Ona to sercu, co się wyrwie z kaźni 
Świata, tak cudnie tw ą tw arz wyaniela,

W  takie ją  tęcze i w takie tęsknoty 
Ubiera, że jes t, jak  wid raju złoty...

Stanisław  O strow ski.
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W arszawskie Towarzystwo Hygieniczne odezwą 
sw oją z dnia 18 Lutego 1899 r. zawiadam ia o utw o­
rzeniu pod przewodnictwem dr. Teodora Dunina, 
osobnej komissyi, która zajmie się opracowaniem 
i przygotowaniem sprawy założenia w naszym k ra ­
ju  z ram ienia Towarzystwa, uzdrowiska lub uzdro­
wisk dla niezamożnych suchotników. Odezwę 
sw oją kończy Tow. Hygieniczne temi słowy:

„Spraw a to doniosła i paląca—doniosłą też rów ­
nie i palącą rzeczą je s t jak  najrychlejsze zgrom a­
dzenie funduszów, potrzebnych na koszta założe­
nia tej instytucyi. W tym celu w myśl ustępu II 
§ 11 Ustawy Tow. Hygienicznego, Rada Tow. po­
stanow iła zbierać ofiary na sanatoryum  dla su ­
chotników, a ufając, iż pism a miejscowe nie od­
mówią swego w tej mierze gorącego poparcia, 
uprasza niniejszem Sz. Redakcyę „Tygodnika Mód” 
o otworzenie w swem piśmie osobnej rubryki 
ofiar.”

Czyniąc zadość wezwaniu i przypom inając, jak  
gorąco występowaliśmy w piśmie naszem  przed 
rokiem, polecając pamięci ogółu ten niezaprzecze- 
nie najniezbędniejszy z zakładów filantropijnych, 
zawiadamiamy wraz z tern o gotowości przyjm o­
wania przez Redakcyę ofiar na ten  cel nadsyła­
nych.

Przegląd mód.

Z zagranicy, gdzie słońce cieplej ogrzewa, niż 
u nas, przychodzą wieści o nowych zmianach 
w stroju kobiecym.

Żakiety wiosenne w tym roku odznaczają się 
zbytkiem, wykwintem na w ew nątrz — nic dość 
pięknego, nic dość bogatego—jasne  m aterye, kolo­
rowy aksamit, borty złotem przetykane, oto le­
w a strona żakietu. W ierzch skromny, rozchy­
lać się tylko będzie, by ciekawemu oku pokazać 
piękną w ew nętrzną stronę.

Paniom lubiącym praktyczność, polecamy skrom , 
ny a bardzo znowu modny bolero; z tyłu i z p rzo ­
du krótki, sięgający pasa, lecz najnowszy fason 
ma z przodu znaczne przedłużenie. Zapięty szczel­
nie, dobrze obciska figurę, wyrzucone tylko kla- 
peczki, stosując się do mody, ogólnie wewnątrz 
przybranych żakietów, odpowiednio są  udekorowane.

Spódnice zaledwo się ustaliły, nowym, obcisłym 
fasonem, z małym trenem, zachwycać poczęły pa­
nie, aż tu  znowu m ała robi się zmiana. Suknie 
widzimy cloche, z tyłu bez szwu, płaskie, od góry 
układające się sam e na figurze bez jednego za­
gięcia. Suknia taka zapinać się będzie od przodu 
lub na lewym boku; dekoracye wszelkie na przód 
sukni się przenoszą, by to połączenie o ile moż­
ności zakryć zupełnie. Podobno i kieszeń pow ra­
ca na dawne uprzywilejowane miejsce, będzie to 
i wygodniej i bezpieczniej.

Suknie z odcinanym wolantem  nie należą jesz ­
cze do przeszłości, ale nie wiem, czy przez oszczęd­
ność panie więcej m arkują garnirunkiem , niż od-
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cinają wolant bortami, wolantami, gdyż w ten spo­
sób suknia od dołu więcej się rozszerza, o co dziś 
głównie chodzi.

Obok tych, pojawiają się kostyumy eleganckie 
zupełnie bez garnirunku, suknie gładkie sukienne 
tak bardzo dziś modne, z małym trenem , są 
w  skromnem zestawieniu prześliczne.

Żum ale francuzkie zalecają bardzo formę prin- 
cesse; m ałe empiecement w formie karczka, haf­
towane, odgraniczone od sukni paskiem futrzanym, 
oto co stanow i toaletę princesse, k tóra z . lśniące­
go sukna najw spanialej ze wszystkich fasonów 
ubiera osobę o pięknej figurze.

Także tuniki k ra ją  formą princesse, a że aksa­
m itne kostyumy właśnie w tej. porze zmiany se ­
zonu, nad Sekw aną bardzo są modne, więc spód­
nice aksam itne powłóczyste, tuniki princesse, oszy- 
te futerkiem  zyskały znaczne rozpowszechnienie.

Niepożądaną nowość przychodzi równocześnie 
zakomunikować mi szanownym czytelniczkom „Ty­
godnika.” Na przekór hygienie i wszelkim jej 
ostrzeżeniom ukazuje się w Paryżu stanik bawe- 
towy! Nie je s t to ten staniczek na delikatnych 
fiszbinach, szpiczasto udrapowany, który się poja­
w iał już kilka razy w salonach naszych, ale to 
machina prawdziwa z przed la t 200. Model wzię­
ty z figur na portretach Yelasquez'a, i w taką to 
p rasę  wciskać się poczniemy! Zmiana ta  wywo­
łała  przekształcenie gorsetów ; pokazują się inne 
olbrzymy, lecz sądzę, że na takie cierpienia nie 
narazi się żadna z pań naszych dobrowolnie, i że 
zmuszone niepowodzeniem bawety, ustąpią z ho­
ryzontu mody. Cóżby medycyna nasza orzekła, 
widząc panie-w  staniczku o prętach żelaznych, 
wkleszczone pomiędzy dwie płyty metalowe, tak 
bowiem przed 200 laty owe staniczki fabrykowa­
no; żadna zmarszczka pokazać się nie powinna na 
materyi; stanik wyprostowany, ujmuje figurę jak  
pancerz silnie.

Bluzki tyle razy już na śmierć skazane, zawsze 
odżyją na  nowo. Jakaś zmiana mała, ulepszenie 
i byt zapewniony! W  tej chwili robią je  z aksa­
mitu deseniowego, dalej z moire velours w pięk­
nych jasnych odcieniach, z moire pekin w atłaso­
we paski, poprzecznie dawane. Także na stroj- 
niejsze bluzki m aterye wytłaczane w  węzły aksa­
mitne. Fason bluzek nie uległ wprawdzie żadnej 
specyalnej zmianie, lecz widzimy z skromniejszych 
m ateryi gładkich, przybrane wypustkowaniem 
z przeciągniętym  sznureczkiem; tw orzą się z tego 
kombinacye bardzo gustowne, i bluzki skromne na 
pozór, bardzo pracowitej potrzebują ręki, by wy- 
pusteczki system atycznie były odszyte.

Staniki u sukien wym agają, jako dokompletowa- 
nia całej toalety, żabotów, kraw atu; widzimy tu 
pomysłów taką obfitość, że trudno nam się w opis 
szczegółowy wdawać. Są kraw aty krótkie, sute 
choux, kraw aty z koronki białej, długie, wązkie 
szale u dołu się rozszerzające, skromniejsze, m a­
rynarsk ie węzły. Tak samo i rękaw  rozszerzają­
cy się przy dłoni ma w ew nątrz sute nagarniro- 
wanie białe, odpowiednie do dekoracyi przy szyi.

Rękawy trzym ające się stale obcisłej formy, 
stosownie do elegancyi toalety zmieniają przybra­
nie, i tak, najnow szą dziś rzeczą we Francyi je s t 
rękaw  zakończony długim zębem, który zachodzi 
aż na palce, ząb ten podszewkuje się zwykle in­
nym kolorem materyi, jasnym , i przew raca na 
wierzch. Górna część rękaw a w obecnej chwili 
na ram ieniu nie podtrzym ana niczem, opada i przy­
lega za bardzo, naszyw ają więc rękaw y od góry 
kilka razy w ypustkam i z sznureczkiem, w ten 
sposób rękaw  nabiera sztywności i odstaje trochę 
od ramienia.
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Przejście z zimy ku wiośnie akcentuje się naj­
więcej zmianami kapeluszy. Zamiast poważnych 
piór, dostrzegam y kwiaty; zwykle fiołki były zwia­
stunam i wiosny, choć czasem i śnieg pruszył 
jeszcze. Tego roku przypinają kwiatki do kożu­
cha, najw iększym  bowiem szykiem je s t kapelusz 
w futro u jęty  i przybrany kwiatami. Widziano 
najśw ieższe kapelusze ułożone z samych fiołków 
lub róż, brzeg ujęty był w pasek futrzany, cza­
sem kokardy W atteau  z futra, zdobią kapelusz 
kwiatowy.

Przy kapeluszach dużych okrągłych pojawia się 
znowu kokarda pod brodę z białego tiulu lub 
ilłuzyi, także i wstążki wiązane. W szakże to ty l­
ko przy kapeluszach dużych, toczki zbyt w ygląda­
łyby poważnie i już tworzyłyby coś w rodzaju 
kapotki.

Kwiaty wiosenne, któremi panie ożywić pragną 
toaletę poważną zimową, to bezlistne róże, pęki 
szarotek, gardenie, a zawsze fiołki, te urocze, nie 
nużące oka; we Francyi używ ają bardzo „la vio- 
le tte  ru sse” o szerokich płatkach kwiatek duży 
jak  bratki nasze; przypinają się w dużym bukiecie 
przy kapeluszu blizko włosów, gdzie m ięszają się 
pomiędzy grzebyczki i szpilki szyldkretowe, zaw­
sze bardzo przez panie używane.

Wskazówki
Utrzymanie w ędliny podczas lata.
Pam iętać należy, iż podczas la ta  wszelkie wę­

dliny, jak: szynki, salami, kiełbasy wędzone, prze­
chow ują się dobrze tylko w przewiewnych miej­
scach, to jest na górach lub spichrzach, będących 
od strony północnej. Stanowczo nie można trzy­
mać ich w piwnicach lub naw et lodowniach; m ając 
zaś dużo słoniny w połciach, obwędzić ją  lekkim 
bardzo dymem, lub chociaż obsuszyć nad komi­
nem, a nie będzie jełczeć i zostanie w smaku 
równie dobra jak  świeżo solona. Ponieważ dobra 
szynka je s t  zawsze pożądanym przysmakiem pod­
czas lata, więc przechowanie je j w stanie świeżo­
ści je s t nader ważne. Otóż wziąść worek z tka­
niny bawełnianej, szynkę obwinąć watą, włożyć 
w worek i przechowywać w suchem miejscu. 
W braku waty można ją  zastąpić dobrem bardzo 
suchem sianem, którem  obtulić wkoło szynkę 
umieszczoną w  worku. Można worek włożyć 
między omłócone zboże, jeżeli się takowe na 
śpichrzu znajduje.

Lucyna Cwierczakieiviczoua

Poliklinika nerw ow a dr. med. H. Higiera
Długa nr. 23 od godas 1 1 7 a do godz. 1-ej.
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l l £ I J I T r S T J  L eo n a rd  A lasperski.
Plac św. Aleksandra Nr. 13. Przyjmuje od 1 0 —6 .
___________________________________ ro2 fi—2 5 — 6

L e k .-  D e n ty s ta  A'. s te len s. Senatorska 1 9
 .  ____________  s s i—6 2 — 4 1

D entysta Stefan Zyczkowski Marszałków. 94, m. 11
      1.

Lekarz-D entysta  A. Zawadzki
J e r o z o l i m s k a  Air. 4 9 .  (róg Marszałkowskiej 1,

■ _____ 15.__
L ek a rzt-d e  n ty s la  A 'rejdk in  Senatorska 
Nr. 28 lub 30 (gdzie „Kuryer Poranny”) od 1 0 —6. 
___________________________ 731

Do numeru dzisiejszego dołącza się doda­
tek z modami i arkusz z krojami.

TREŚĆ: W iktor Gomulicki: Myzwolona, karta  z życia (dalszy ciąg). — Spraw ozdania literackie. — Elektroid. — „Życie" krakowskie. — Juliusz Zeyer: 
irzy  legendy o krucyfiksie, (dalszy ciąg) — Kronika. — Wskazówki i rady. — Ogłoszenia. — Edmund Chojecki: Alkhadar, powieść z życia ojców naszych

(daiszy ciąg).



Łyżki, widelceoraz przedm ioty ; platerow ane zn isz­
czone i wytarte pokrywa na  nowo sre- 
21 lirem i złotem  po c e n a c h  m j i l i w i e  nizkt'-h

T E O F IL  PY C Z
4 ^ ^ M i o d o w ^ ^ ^ w W a r j s z a w i e .

M A Ł E C K I
Fabryka Fortepianów i Pianin

Jedyna fabryka w kraju nagrodzona medalami na wszystkich wystawach
wszechświatowych 864—50—42

17. Krakowskie-Przedm ieśeie 17.

p r a c o w n ia  S ia ls ie ii  i  O lsry ć  JDetnaslsricłi. 
b. krojczyni firmy 8. Herse.

JADWIGI ESMAN,
Krakowskie-Przedmieście, Hotel Saski 116, 1-e piętro.

P ra c u ją c  p rz e z  la t  k ilk a  w  p ie rw s z o rz ę d n y c h  m ag azy n ach  w  P a ry ż u  ja k :  Rouff, Felix i Dóucet ,  
n a s tę p n ie  z a rzą d z a jąc  cza s  d łu ż sz y  p ra c o w n ią  W -g o  H e rse g o , o b e cn ie  p rz y jm u je  w sz e lk ie  o b -  
s ta lu n k i w  zak res  k o n fe k c y i dam sk ie j w c h o d z ą c e , z w ła sn y c h  lu b  p o w ie rz o n y c h  m a te ry a łó w .

O b s ta lu n k i n a  p ro w in c ję  w y k o n y w a  s ię  p o d łu g  p rz y s ła n e j m ia ry . 1 0 1 0 -1 2 -9

♦ Nowootworzony skład dywanów u l. E r y w a ń s k a  1 E  ♦
j p. fir. K. K ruszyński i L. Miciński
i  ooleca: wybór firanek, obić meblowych chodników i t. p. — Ceny nizkie. j 
I Sprzedaż, na  raty. 1028-52 -13  |

P1ERWSZ0RZEDM OTOŁl KROJO I SZYCIi
I M .  V I S V X K A M X

MISTRZYNI CECHO A/El 
3 ^ a ,rs z a łh c o -ę x r s ^ :a ,  2 tT r. 5 1 .

P r z y g o to w y w a  g ru n to w n ie  n a  w zó r p a ry z k ie j S z k o ły  ,,M onifeur  de la m o d e ”  P o  ukoń 
c ze n iu  n au k i i z ło ż en iu  eg zam in u  w  U rz ęd zie  S ta rs z y c h  u c ze n n ic e  o t r z y m u ją  ś w ia d e c tw a  c e ­
c h o w e  n a  m is trzy n ie  i p o d m is trz y n ie . P rz y  szk o le  p e n sy o n a t z fo r te p ia n e m  o ra z  p ra c o w n ia  
su k ien  i o k ry ć . 14

Przygotowanie i sprzedaż dozwolone na ogólnych zasadach handlu.

I C A P I L L I F E Rco

ŚKODEK
w zm acniający cebulk i włosów niszczący  
łup ież, wskutek czego rosną gęste i m o­
cne włosy, co stwierdzono długoletnią praktyką. 
Ceny flakonów stałe: rs. I kop. 20, 3, «, 4 i O rubli. My­
d ła  specyałne do włosdw po 30, S« i łO kop. 
sz. Pozwolenie Urzędu Lekarskiego za Nr. 1036. Aby uni 
knąć naśladownictwa, wyłączna sprzedaż u wynalazcy

'T L  H i .  G r S A B O W S Z Z I E G O  
Aleja Jerozolim ska Mr. 70.

O bstalunki od  rs .  2 z a ł a tw ia m  z a  za l iczen iem .

Skład towarów Żelaznych 
i Naczyń kuchennych

I, W E I S S M A N N
y38-z6-i5 Warszawa Graniczna 8.

O rygina lne  Maszyny do sz y c ia
marki MTh0 Berg1 Machin©” u z ja n e  za  n a jle p sz e , za gotówkę

i na ro z p la ty , 985B -2Ó-12

J T J L J A K T  B E R G ,
m a z o w i e c k a  1 6 .

P ierw sza specyalna fabryka
wyrobów skórzano-galanteryjnych i przyborów podróżnych

B-ci NEUMAN, w  W a r s z a w i e
5 . E ie la r ts lsa , 5 .

e  P o leca w ielk i w ybór: W aliz, to ­
st reb, n essese ró w  podróżnych, pu- 

d ełek  do kapeluszy  skórzanych  
JJ i drew nianych, kuferki, ram ki, al- 
» bum y, pledy, paski, portfe le , pu- 
£  g ila resy , portm onetki, p o rtcy g a ry  
O po cenach hurtowych. 17
£  P rzy jm u je  się zam ów ienia n a  
— pojedyncze sztuki.
|  Wysyła się za zaliczaniem .

od rs. 2 ,5 0  do rs. 2 O

P rzy g o to w a n ie  i s p rz e d a ż  d o z w o lo n a  n a  o g ó ln y ch  
p ra w a c h  h a n d lu  W a r s z a w s k ą  R a d ą  L e k a rs k ą  

za N 8 2022.

„ D E N T O L "
P r o s z e k  d .o  z ę l o ó - w  

w y n a laz k u
W . 1 'om ezyń s kiego

O e n th o l n ie  ś c ie ra  em a ljl n a d a ją c  b ia ły  k o ­
lo r z ęb o m , z ap o b ieg a  p ró c h n ie n iu , o ra z  d ezy n ­
fe k u je  ja m ę  u s tn ą . 1036-12-11

G łów ny Skład
Warszawa, ulica Leszno Nr. 28.

Ż ą d a ć  w a p te k ac h  i w S k ła d a c h  ap tecznych .

A  JLa F arisien n e

Szkoła Kroju i Szycia
o ra z

Pracownia Sukien
EMILII EHREIIKREUTZ

uczennicy Wortha, mistrzyni cechu* 
z dyplomem paryzkim. Nagrodzo* 
na Medalem na konkursie krawców 
w Paryżu za Krój bez poprawek 
i naukę szycia najpraktyczniejszą.
Warszawa, C hm ielna 34, pom ię­

dzy B racką a M arszałkowską.
929—26— 16

S Z K O L Ą .  K R O J U  i  S Z Y C I A

m
System  fr a n c u z  k i, n a u k a  d o k ła d n a  i su m ie n n a . N a  ż ąd a n ie  P a te n t y  c ech o w e .  O so b y  

p rz y b y łe  z p ro w in c y i m o g ą  zn a leźć  w y g o d n e  p o m ieszcz en ie .
NOWY-SWIAT 56, m. 5. 93 4  -1 2 - 1  (

M A G A Z Y N  oio—25— iy 
Obuwia D am skiego i  D ziecinnego

* ■

ul. N iecała M 10, w  W arszawie.

*r~ NIEZRÓWNANE, NADER PRAKTYCZNE PASY BRZUSZNE -9 9
(także pępkowe i nerkow e) zostały nowo-wynalezione i opatentowane! Są one także 
i elastyczne, leżą znakom icie i mogą być przez każdego za pomocą umieszczonych na 
nich śrubek rozszerzone, zwężone, przedłużone i obrócone, przez co też są one najdo- 
skonalszem i pasami brzuszuemi. Otrzym ać je  można (także po listownem podaniu 
m iary objętości brzucha w najgrubszem  jego  miejscu) jedyn ie  w Zakładzie Optyczno- 
C hirurgicznym  J. Drehera, Szpitalna 6. Tamże B andaże rupturow e elastyczne 
(bez sprężyn), oraz sprężynowe z pelotam i gum ow em i (now ość!), ściśle przylegające 
1 nie ugniatające, Geradehaltery, Pończochy elastyczne, Przepaski ochronne damskie, 
Narzędzia lekarskie, W yprawy połogowe, Irygatory, T e rm o m etry  lekarskie minutowe, 
oraz inne, O kulary i Binokle etc. eto.— Wybór wielki. Ceny najniższe. W ysyłka po­

cztą za zaliczeniem. ]g

„ S Ł O W O “
DZIENNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY, LITERACKI,

I HANDLOWY 

wychodzi  c o dz ienn ie  p ró c z  ś w i ą t  w W a r s z a w i e
pod redakcyą

Mścisława Go
p rzy  udziale p ierw szorzędn ych  p isa rzy  polskich

„SŁOWO“ powiększyło swój form at w r. b. o y 3 dotychczasow ej 
wielkości, bez zmiany warunków prenum eraty.

Oprócz zwykłych rubryk codziennych i artykułów wstępnych oraz 
korespondencyi z całego świata, „SŁOWO" zam ieszcza  codziennie d w a  
f e l j e t o n y :  naukowo literacki i powieściowy. 

W  1899 r. w feljetonie powieściowym „SŁOW O" drukować będzie 
przede wszystkiem dokończenie wielkiej powieści jubileuszowej.

H enryka Sienkiewicza
p. t.

11
K R Z Y Z A C Y ,

(N o w o p rz y b y  v a ją c y  o d  N o w e g o  R o k u  p re n u m e ra to ro w ie  .,S Ł O W A "  m ogą o trz y m a ć  p o c zą - 
_ t e k  „ K r z y ż a k ó w "  W .eśc  “ £ sci) <a d o p ła tą  1 rs .)

N iśtępnie w  tece feljetonowej „SŁOWA" znajdiyą się: F l i z y  
O r z e s z  k im  e j  nowela „PORCELANKA," powieść W i n c e n t e g o  K o -  
s i a k i e u i c z a  p. t. „HALLALI!", powieść A r t u r a  G r u s z e c k i e g o  p. t. 

„NAWR0C3NY.' powieść H a r y a n a  G a te  i l e w i c z a  „KLIN" i inne.

__ PRENUMERATA WYNOSI:
W Warszaw!.:: R o c z n ie  rs . 9, p ó łro c z n ie  rs . 4 k o p . 50, k w a rta ln ie  rs . 2 k o p . 25, m ie­

s ięc zn ie  75 ko p  Z a  o d n o szen ie  do  d o m u  d o p ła c a  s ię  5 k o p . na  m iesiąc , 
z przesyłką p ta low ą- R o czn ie  rs . 12, p ó łro c z n ie  rs . 6. k w a r ta ln ie  rs . 3.
Z a  grauicą: R oczni< rs . 14 k o p . 50—40 f r a n k — 19 g u ld  —  32 m a rk i.

P ó łr o c z n ie  8 r s . —22 f ra n .— 10 g u l i . — 17 m aręk  
K w a r ta ln ie  r s . —12 f r .— 5 g u l d — 9 m arek .
M iesięczn ie  1 r s .  5o k o p .—4  fr . —2  g u ld — 3 m a rk i. 6

A d r e s  H e d u  c y i  i  A  d  rui n i  s t  r a c y  i „ S Ł tO W A * '  
M a i e c k a  1 . 5  w  §1 t i r s z a w i e .

HoanoaeKo IleHaypoio Bapmana 16 <I>enpa.iH 1899 r. W arszawa. Druk Emila Skiwskiego. R edaktor i W ydawca J a n  S k i w s k l , DODATEK.
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E d m u n d  G r ó j e c k i .

A L K H A D A R
U s t ę p  z ż y c i a  o j c ó w  n a s z y c h

(Ciąg dalszy).

W  mieście ani się pokazać!... palcem w y­
tknęliby go przyjaciele — jego , którego na  
szerokim gościńcu życia n ikt niegdyś nie mógł 
dogonić — jego, k tóry  dla s ta rych  i dla m ło­
dych, dla drobnych  i dla znakomitych, był 
n iedaw no tem u  wzorem, przedm iotem  zazdro­
ści, podziwu, pow szechnych  uwielbień, hucz­
n ych  oklasków.

K to  prędko gaśnie — ie m u  nie trudno za ­
błysnąć — zewsządby powtarzano. Ha, żyć 
tak, jes t  to być pochow anym  za życia i na 
własnej mogile słyszeć zamiast mów pogrze­
bowych, szydercze poświsty! Ci sami, którzy 
wczoraj nosili ubóstw ianego na  rękach, mie- 
liżby ju t ro  nogą  potrącać strzaskane losem 
bożyszcze?...

Ha, nie m a  nad  czem się zastanawiać!... 
Ju liusz obiecał zbawić, niech daje do w y ­
brnięcia z lab iryntu , cudow ny środek n a  po­
kruszenie zawad — on, k tóry  nieraz z głęb­
szych dobyw ał się przepaści — człowiek 
praktyczny!...

Wilczek patrzył z pod oka, czoło coraz g ę ­
ściej namarszezał; przeklęty  zamiar w y b ie ­
gał m u na twarz, łamał konw ulsyjnie  r y ­
sy. Gdyby zawsze był nosił podobne obli­
cze, N astusia  nigdy nie by łaby  go uko­
chała.

Logicznym  spadkiem pojęć, winowajca 
wbiegł m yślą n a  długi szereg oburzeń przeciw 
zmienności niewieścich uczuć.

I ona także była kobietą — raniej świadomą 
towarzyskich stosunków, ale w ostatn im  w y ­
padku nie lepszą 0cl innych. Brak spo­
sobności uchował j ą  Qd zepsucia, ustrzegł 
od winy; gdyby  się j ed n ak  znalazła śród 
grona spółzalotników, g d y b y  dym  hoł­
dów, pochlebstw, kadzideł uderzył jej do 
głowy!... — ach ona także była kobietą!

W ilczek gorzko się uśmiechnął.
K to wie — mówił dalej sam do siebie — 

czy  w tej chwili, zmorzona snem, nie m a­
rzy według zw yczaju , czy nie m arzy o j e ­
dw abnych słowach, o lisich układach naszego 

. gościa?...

W  istocie, Ju liusz  zdaje się być silnie do­
tkn ię tym  wdziękami dziew czyny. Zawsze 
mu spieszno do domku, zawsze zawcześnie 
do pałacu; często nie czeka na  gospodarza, 
idzie pierwszy, w raca  ostatni, otacza N astu -  
się staraniami, spogląda na nią, pieści w zro­
kiem, kołysze słodkimi wyrazy. Gdyby 
dziewczę odważyło się go pokochać!...

TYGO DNIK MÓD I  POW IE ŚCI.

Ha! W ilczek nie czuje w sobie praw a 
zadawać gw ałtu  je j  uczuciom, Wilczek 
szanuje własną wolność, podda się konie­
czności, i wolność in n y ch  zarówno u sza­
nuje.

Zatoczył dzikim wzrokiem; snać inny wnio­
sek miał na  myśli, ale przed sum ieniem  gło­
śno lękał się go wyjawić.

Juliusz groził mu zagubą, radził sprzedaż 
samego siebie, j a k o  je d y n y  środek zbawie­
nia; W ilczek ze złym swoim duchem  dobijał 
targu.

Nastusia tym czasem , k tórą  oskarżano o m a ­
rzenia, zaczynała — przeciwnie — budzić 
się z marzeń; sm u tne  przeczucia, ze snu 
kilkutygodniowego szczęścia przyw oływa­
ły j ą  na  ja w  niedoli rzeczywistego życia.

U sta ły  długie w edw ójne rozmowy, poranne 
przechadzki na łąkę, do lasu; wieczorne na 
rzekę wycieczki.

Wilczek t łum aczył się, że gościa nie może 
opuszczać; po ca łych  dniach zostawiał j ą  sa ­
r n ą — samą, gdyż odwiedziny w towarzystwie 
nierozłącznego Ju liusza  więcej sprawiały jej 
udręczeń niż pociechy.

T a rg an a  ta je m n ą  trw ogą, biedna, jedną  
ty lko widziała przed sobą nadzieję. Gość nie 
mógł n i  zawsze osiedlić się w pałacu; musiał 
przecie kiedyś w yjechać i zabrać z sobą obo­
jętność, j a k ą  kochanek  od przyjazdu na trę ta  
jej okazywał.

Zaprawdę, sprowadziła go tu  nieszczęsna 
godzina; zjawił się ja k  czarna ch m u ra  i tak  
widnokrąg zasłonił, że odtąd p rom yk  pogody 
nie miał kędy  wpaść jej do duszy.

Próżne  nadzieje! dni jed en  po drugich m i­
ja ły ,  mnożąc zw ątpienia i gorycze; o w yjeź­
dzić gościa słychać nie było — na opak; J u ­
liusz każdego dnia m awiał o ju trze , obiecy­
wał powrót, często bowiem sam ju ż  do 
domku przychodził, t łum aczy ł nieobecność 
Wilczka zatrudnieniam i z rządcą, m nogimi 
listy, tysiącznymi, Bóg wie o ile praw dziw ym i 
pozory.

N astusia musiała przyjm ow ać go po ludzku, 
ale gdy  odszedł, za łam yw ała  ręce, we łzach 
tonęła, prosiła nieba o zmiłowanie, czuła, 
że sił jej n iebawem  zabraknie. Nieraz 
myśliła sobie, że mieć kochankę i p rz y ja ­
ciela, to n a  jednego za wiele; ona nikogo nie 
miała na  ś wiecie, dla tego też może więcej 
kochała.

W ilczek w istocie od niejakiego czasu p o ­
dwoił dla gościa względów i oznak przyjaźni. 
Zdał się m u zupełnie na  łaskę, wezwał do 
m ają tk o w y ch  n arad  ze s ta rym  rządcą, słów 
jego słuchał j a k  wyroczni, rady we w szy s t­
kim zasięgał. Sam, pilny w ykonaw ca wspól­
nie powziętych postanowień, szczerze wziął 
się do pracy, w ysyłał posłańców, rozpisywał 
listy, łagodził na ta rczyw ych , używ ał kolejno 
obietnic, prośby, oddalał w ybuch. Ju liusz 
poprzysiągł, że byle zyskać na czasie, zbawie­
nie było niezawodnem.

Ł atw o pojąć, że za trudnien ia  te  nie p o ­
zwalały m u ja k  dawniej, dni ca łych  pędzić 
z Nastusią; nie zdawał się też srodze na tem 
cierpieć, w ypraw iał do niej towarzysza, za od­
chodzącym atoli dziw nym  często spoglądał 
wzrokiem.

Pew nego dnia, W ilczek od samego rana  
w  szczegół niej szem był usposobieniu. Roz­
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targniony, blady, snać noc bezsennie na 
g ryzących  myślach przepędził; ręce mu 
drżały, w oczach skrzył żar gorączkowy; 
nie słuchał, gdy go pytano, nie odpowia­
dał, nie mógł znaleźć miejsca ani chwili sp o ­
koju.

Potrzebow ał ruchu, samotności. Choć 
niebo zachodziło gęstemi chm ury, nie zważał 
na  oznaki burzy, kazał przyprowadzić konia 
i oznajmił, że wyjeżdża na przegląd pobliz- 
kich wiosek, zkąd zapewne wieczorem dopiero 
powróci.

Przyspieszony ten ten t  oznajmił wkrótce, 
że jeździec nie szczędził ostrogi. Juliusz 
z uśmiechem dał odjeżdżającemu k rzyżyk  
na  drogę, spoglądał za nim, dopóki nie zni­
knął, wrócd do pałacu, wziął jak ą ś  książkę, 
nie wejrzał n aw e t  na  treść, z niesmakiem ją  
na  bok odrzucił, zadumał się na  chwilę, o tw o ­
rzył nareszcie tylne drzwi od ogrodu i ruszył 
ku domkowi Nastusi.

T ym  razem śpiew, jako  pierwszego dnia 
przyjazdu nie ostrzegał zdała przychodnia
0 weselu pięknej mieszkanki ustronia. N astu ­
sia z głową na ręku podpartą , siedziała mil­
cząca, zamyślona. Usłyszała chód męzki, 
podniosła oczy; serce gwałtownie je j  zakoła- 
tało — słuchała.

Nie — to nie on! to był ten drugi — 
ten drugi sam  jeden. On zapomniał 
już  ścieżki do domku; ten drugi z prze- 
klętemi oczyma — ach gdyby chciał próg 
ominąć!

O tw arły  się drzwi, wszedł Juliusz.
„Sam jeden!...“ westchnąła  powtarzając mi­

mowolnie jed y n ą ,  ogarn ia jącą  j ą  myśl.
Juliusz chciał ująć białą rączkę Nastusi; 

dziewczyna z pośpiechem j ą  um knęła  ja k  od 
rozpalonego żelaza.

P rzy w y k ły  do dzikiego obejścia wieśniacz­
ki, nie zważał na  w s trę tny  jej ruch; wysło- 
dził twarz, przymilił oczy, siadł obok niej
1 praw ił pieszczonym głosem:

—- Sam jeden  — piękna moja pustelnico; 
czyliż nie dość?... W ładyś  ty lko co wyjechał, 
objeżdża gospodarstwo — zapewne nie prędko 
powróci.

— Wyjechał!... nie prędko powróci... m ów i­
ła dziewczyna, k tó ra  te  tylko zasłyszała w y­
razy .—Ach dawno temu, ju ż  był raz w yje­
chał! Pojechał i długo, długo nie wracał; 
m yślałam, ze n igdy  ju ż  nie wróci. Dziś zno­
wu wyjeżdża i znow u myślę, źe na  długo 
ucieka. A  dawniej jeszcze — przed rokiem, 
przed dwoma la ty  nie potrzebował spieszyć 
z powrotem, bo choć wyjeżdżał, to zawsze 
i wszędzie było go pełno. Teraz gdy na 
chwilę wyjdzie, g dy  ledwo do pałacu się 
oddali, wszystko z sobą zabiera.

— Nie m a  się czego smucić Nastusiu — 
odparł Juliusz, t łumiąc niezadowolenie — za­
ręczam, że wieczorem powróci; wreszcie cho 
c ia iby  dziś wcale nie wrócił, czyliż bez niego 
jeden  dzień taki ci t rudny?

— Jed e n  dzień!... co panie nazywasz jed ­
n y m  dniem? od wschodu słońca do zmroku?... 
Nie wiesz ile razy przez ten czas serce może 
zaboleć, a boleść czas wyciąga, oj wyciąga 
bez miary. Kiedy niedola z rankiem  się z a ­
cznie, południa ciężko doczekać, a g dy  p o ­
łudnie nadejdzie, do w ieczora rok p rzy n a j­
mniej upływa. In n y m  razem dnia nie m a



T Y G O D N IK  MÓD I  PO W IEŚCI.

ranek , południe i wieczór, m ignęły ja k  
błyskaw ica; szczęście je  gnało  przed so­
bą. P raw dę panie mówiłeś; dzień tak i j e ­
den, trudniejszy dla mnie, niż zdołam w ypo­
wiedzieć.

— Biedna m oja m aleiika! — rzekł Ju liu sz  
ze spółczuciem  — zgaduję, ile musisz cierpieć, 
ja k  nieraz sam a się nudzisz. G rzech też nie 
darow any sam otną cię zostaw iać. T y le razy  
mówiłem to W ładziowi! N ieszczęsna głow a— 
m ądry , k to  z nią dojdzie do ładu! Gdyby 
nie m oje nam ow y, jeszczebyś rzadziej go wi­
dyw ała. Bóg świadkiem , nie pojm uję, jak , 
m ając skarb  tak i p rzy  sobie, m ożna do tego  
stopnia być ślepym , ja k  m ożna gdzieindziej 
niż w dom ku je d n ą  chw ilę przepędzić? D ziw ­
na rzecz!... K ocham  W ładzia ja k  brata , choć 
wiem, że on nie zdolny ocenić żadnego ku 
niem u przyw iązania.

— Nie znasz go panie.
— Od m aleńkości.
— A  dla czego tak  o nim  mówisz?
— Uspokój się m iła orędowniczko; w ni- 

czem  zaletom  jeg o  nie ubliżam . Jeżeli Bóg 
m niej m u dał czucia niż d rug iem u — nie j e ­
go w tern  wina. Jed en  m ało m a, drugi w ie­
le; obu rów na zasługa skoro w szystko odda­
dzą. W ładyś — jestem  przekonany , kocha 
cię calem  sercem , ale na  szczupłem  sercu  nie 
każdy przestaje. Dla tw ego szczęścia N astu- 
siu, po trzeba abyś by ła  kochaną ja k  sam a 
kochasz. Kogoś ty  ukochała, ten  nie powi­
nien m ieć ani przyjaciół, an i rodziny, ani 
zna jom ych , an i ze św iatem  stosunków, ty  
m u za w szystko w ystarczysz. Czyli W ładyś 
ta k  cię rozumie?... n ie wiem , nie odw ażam  
się sądzić — widzę ty lko  ciągle z nim  żyjąc, 
że nie rozum ie, nie ocenia siły tw ego p rzy­
wiązania, źe p rzy  tobie zw ykle o czem  in- 
nem  m yśli i mówi. W reszcie, znasz go 
rów nie dobrze; żalić się na  sam otne godzi­
ny, dziś ju ż  zapóźno. Pow innaś być p rzy ­
zw yczajoną.

■— P ow innam  — to praw da; wiele dni sa­
m otnych  przeżyłam  — rzekła dziew czyna, od­
pycha jąc  z m yśli pierwsze uw agi Ju liusza 
i chw yta jąc  się ostatn ich  jego  w yrazów  — 
ale cóż pocznę, k iedy  p rzyw yknąć  • do n icze­
go nie potrafię  — ani do szczęścia, an i do 
złej doli, bo w szczęściu, dziś piękniejsze mi 
zawsze od w czoraj, a w sm utku  codzień czar­
niej, boleśniej mi w duszy.

— Od tw ego przyjazdu panie, codzień m u 
dalej do dom ku, codzień m u spieszniej 
odem nie. N ie daw no jeszcze przysięgał, że 
m iłą m u byłam  n a  w ieki — dziś, słowa 
z w iatrem  ubiegły; niby zupełnie o m nie za­
pomniał!

Ju liu sz  nie m ógł w zroku od niej odcze­
pić; krew  nam iętn ie  bila m u w żyłach; 
dziew czynie do tw arzy  było z rozpaczą. 
Podszedł ku  niej, stanął, założył ram iona 
i rzeki:

— Z apom inać o 'tobie Nastusiu?... chybaby 
nie m iał sumienia! — a choćby cię naw et za­
pom niał — i cóż z tego — kto  na  tem  s tra ­
ci?... nie ty , zapraw dę, o luba! Spójrz w to 
zw ierciadło, p rzypatrz  się sobie — ach, g d y ­
byś m ogła porów nać się z w yborem  szla­
checkich  panien, za jed n y m  rzu tem  oka p rzy ­
by łoby  ci zaufania. N iech s ta n ą  obok ciebie 
najpiękniejsze we w szystkich pow abach m ło ­

dości, w ca łym  blasku bogatych strojów  — 
klnę się n a  duszę — zgasną ja k  gw iazdy 
przed słońcem . Nie znasz siebie N astusiu, 
nie pojm ujesz u roku  czarującej tw ojej postaci, 
nie dom yślasz się słodyczy wdzięku rozlanego 
na tw oich rysach. Za w zrok twój pieszczą­
cy, za srebrny  dźw ięk głosu, za te  stł um ienie 
złotego jedw ab iu  co ci sp ływ ają na  szyję, nie 
jed n a  w ielka pani oddałaby w szystkie swoje 
skarby. Za jeden  uścisk łabędzich tw oich ra ­
mion, za jed n o  dotknięcie koralow ych ust, 
nie jed en  piekłu zaprzedałby duszę. A ch, 
patrz  jeszcze na  mnie, patrz  tem i oto wzru- 
szonem i oczym a, chociażby do końca świa­
ta!. . N iebo mi przez nie w ygląda. Nie mów 
o zapom nieniu , ty sam ow ładna pani każdej 
pamięci! Dość raz cię widzieć. I cóż z tego, 
że cię zapom ni jed en  niegodny?... Czyliż 
ubędzie ci przez to  wdzięków ; czyliż ci po r­
w ie blask oczu, czy róże i lilie tw ego oblicza 
z sobą zabierze?... Nie dbaj o niew dzięczni­
ka  — tysiące innych, godniejszych u nóg ci 
legną. R zeknij słowo!... chcesz zemsty?... 
będziesz zem szczoną ja k  żadna dotąd kobieta 
nie była na św iecie — chcesz m iłości? .. bę­
dziesz kochaną, ja k  w Niebie tylko kochać 
um ieją — chcesz poznać św iat, zaświecić bla­
skiem , o toczyć się przepychem ?... ju tro  w naj- 
w iększem  m ieście o tobie ty lko  będą mówić, 
spoglądać ty lko  na  ciebie. Porzuć dobrowolne 
m ęczarnie, porzuć każdogodzinne konanie bez 
zgonu naw et za pociechę! B rak ci szczęścia! 
b rak  życia!... odetchniesz szczęściem, o jak iem  
nie m arzyłaś. Ci, k tó rzy  dziś nie um ieją cię 
cenić, ju tro  ci pozazdroszczą; znajdziesz mi­
łość bez granic!,., luba!...

U piorna bladość pokry ła  lice dziew czyny; 
z rozchylonem i usty , z obłąkanem i oczyma, 
słuchała tego człow ieka, k tó ry  z k rw ią  na- 
biegłym  w zrokiem , z po targanym i żądzą ry ­
sami, w yciągał ku  niej drżące ram iona, ja k  
g d y b y  chciał strąc ić  j ą  z sobą w rozw artą  
m u pod nogam i otchłań.

W icher szalał na dworze; w ściekła bu­
rza łam ała gałęzie drzew, dudniła u lew ą 
w okna. S trach  dzwonił białemi ząbkam i 
Nastusi. Cofnęła się ku oknu, ręką w skazała 
na niebo.

— Co mówisz panie?... — rzekła — gościu 
nieszczęścia, czy słyszysz?... grzmi! P a trz  — 
błyska się, p ioruny biją. B oga się nie boisz— 
ziem ia pod tobą się otworzy!... S traszne tw o­

je  w yrazy  — straszny  sam  jesteś!... ja k  żyję 
nic tak iego  nie słyszałam  — naw et w złych 
snach. Boże m ój, Boże — M atko n ajśw ięt­
sza!... G łowa mi pęka. Co praw isz o szczę­
ściu, o kochaniu  — o życiu?... Z tw arzy  
tw ej bije niedola; w głosie — ja k  poświst 
w ichru  — szumi nienaw iść; z oczu śm ierć ci 
w ygląda. N a bożą m iłość — porzuć mnie — 
zostaw  — ulitu j się nadem ną!... Nie obiecuj 
zem st an i skarbów!... j a  niczego nie chcę, n i­
czego nie szukam  — ja  i bez tego m am  w ię­
cej boleści niż m ogę wycierpieć, i więcej 
szczęścia niż zasłużyłam ...

Ju liu sz  nachm urzy ł czoło, srożał w duszy, 
ale potęgą woli w ybuch  przytłum iał.

— U spokój się drogie dziecię — odparł 
gestem  pogardy, w skazując na w alkę p o ­
w ietrznych  żywiołów — burza zw yczajna — 
nic więcej; w kró tce przem inie i słońce znow u 
zaświeci. Są inne burze, groźniejsze — te,

k tó re  nie kw iaty  lam ią i drzewa, ale druzgocą 
serce człowieka. T akiej bu rzy  chroń się N a­
stusiu , od tak ich  grom ów  pragnąłbym  cię za­
słonić. Oby Bóg ją  od ciebie odwrócił, ale 
bożego cudu na  to  potrzeba. Sam a jed n a  
nie ostoisz się przeciw  naw ałnicy , a na  nie­
szczęście, lękam  się, aby  w krótce straszny  wi­
cher przeciw  tobie się nie poderwał. Gdzie 
wówczas znajdziesz p rzy tu łek  i opiekę?... Co 
poczniesz skoro W ilczek cię porzuci? — nie 
w zdrygaj się, trzeb a  na  w szystko być g o to ­
w ą — gdzie wówczas się podziejesz?... U w a­
żaj pilnie n a  m oje w yrazy  — wiem, p rzy­
sięgam  ci — wiem  dobrze co mówię.

N astusia uk ry ła  tw arz  w dłoniach; w zm ian­
ka o porzuceniu w racała  ją  do rzeczyw i­
stości; w obec tej jednej m yśli znikały przed 
n ią  rozkiełznane zapędy Juliusza.

— On m nie porzuci!... — zaw ołała głosem 
rozpaczy, wiesz panie o tem  z pewnością?... 
A ch  przez litość, powiedz mi w szystko! J e ­
żeli m am  zginąć, niech ginę odrazu; nie za­
bijaj powoli! Znudził się m ną — zbrzydłam  
m u — pokochał inną?... P rzeczuw ałam , że 
ta k  m usi się skończyć. A le n iechby p rzy ­
najm niej sam  był otw arcie w oczy powiedział. 
Od niego w szystko byłabym  zniosła; czyliż 
nie on panem  życia m ego i śmierci? Cze­
m u, k iedy  ju ż  chce m nie się pozbyć, przez 
drugich  przysy ła truciznę, czem u mi skąpi 
o statn iej pociechy?..

U porny  zw rot m yśli dziew czyny n a  W il­
czka rozsrożył Juliusza; zniecierpliw iony, rzu ­
cił się w krzesło, wzniósł oczy do góry, 
ja k  gdyby czekał na w ezbranie now ych 
sił do pokonania niebezpiecznego spółzalot- 
nika.

N astusia zbliżyła się ku niem u, ujęła go 
za rękę. Boleść i groźba szarpały kolejno 
je j rysy.

— Nie powiedziałeś praw dy?... — zaw oła­
ła  — czem u panie m nie zwodzisz? Widzisz, 
że myśli zebrać nie m ogę; korzystasz z sza­
lo n y ch  m oich przyw idzeń. Szalona żem ci 
uwierzyła! On m nie kochać nie przestał; 
przed tw oim  nieszczęsnym  przyjazdem  p rzy ­
sięgał! — on k łam ać nie um ie. Jed n em u  
słowu je g o ,  jed n em u  spojrzeniu—więcej w ie­
rzę niż gd y b y ś przez rok mi dowodził, w ię­
cej niż w łasnym , szalonym  niespokojom . 
Czego chcesz ode m ijie — k to  cię na  moją 
zgubę tu  przysłał?.. U dajesz przyjaciela. 
Czemu, przed nim inaczej się odzywasz? J a  
m u w szystko powtórzę; nie wiesz jeszcze ja k i 
ón straszny  gdy  się rozgniewa!... On w szyst­
k iem u zaprzeczy; w oczy ci powie, żeś sk ła­
m ał — przeklnie tw oją przyjaźń — słyszeć 
o tob ie  nie zechce.

Ju liu sz  u ś m i e c h n ą ł  się z niedow ierzaniem .

(D a l s z y  ciąg nastąpi.)



P r z e d m io ty  G o s p o d a r s t w a  D o m o w e g o
J e r o z o l im s k a  72 MAGAZYN „METB0P01 ft  Sprzedaż za gotdwkę i NA RATY od 30 kop. tygodniowo

J e r o z o l im s k a  7 2  1004—5o -i5

T  O  A E Z Y S T  -w  j n e

W Ł .  G O S T Y Ń S K I  x
F A B R Y K A  W Y R O B Ó W  Ż E L A Z N Y C H  

’N ^ 7 '.Ą .I? ,S S !3 -< & .'\X 7 '_ £ u , ł e d T o l s o t o - w s l r a ,  ł T r .  3 .
POSIADA NA SKŁADZIE W W IELKIM  W YBORZE:

MEBLE ZELAZXE wszelkiego rodząjn: o g ro d o w e , d o m o w e , szk o ln e , s zp ita ln e  i d la  sal ch iru rg icz n y c h ;
Wózki i Welocypedy dziecinne; Ł ó ż k a  sy ste m u  an g ie lsk ieg o  i w ied eń sk ieg o . Konstrukcye Żelazne: m o sty , w ią z a n ia  d a c h o ­
w e , o ra n ż e ry e  i t. p . ,  okna drzw i, bramy, kraty, balkony, sc h o d y  w sze lk ic h  k o n s tru k c y i, o k ie n n ic e  sk ład a n e  p a te n to w a n e .
Wagony Pasażersk ie  i Towarowe dla  d ró g  ż e lazn y ch  p o d ja z d o w y c h . Kolejki w ązkotorow e: s ta le  i p rze n o śn e  o ra z  w a g o - 
n e tk i  i ta czk i w sz e lk ic h  ty p ó w ; Narzędzia kolejowe. Lewary. Ślusarstw o ozdobne i Stylowe: o k u c ia , św iec z n ik i, la ta rn ie , 
p o m n ik i, ży ra n d o le . Wyroby blacharskie i kotlarskie: w a n n y , p ie c y k i, p ry szn ice , lo d o w n ie  p o k o jo w e , k u b ły , k lo ze ty , re - 
z e rw o a ry . Odlewy żelazne, d rz w ic z k i h e rm e ty c z n e  do  p ie c ó w . R u sz ty . Prasy do kopjowania. URZĄDZENIA STAJEN i ŁAŹNI.

CENNIKI NA ŻĄDANIE BEZPŁATNIE. 901—24—Ig
I. K iihm aer, F a b ry k a  i Sk ład  M ebli, dom  w łasny; P e te rsb u rg , N ew ski P ro sp ek t 
1 vis G ościnnego dw oru.

a
i

TT 00

Filje: w L odzi, P io trkow ska  81: w  M oskwie, lio żd ies tw ien k a  dom  T re tjakow ych ; w K ijowie, 
N-r 42. dom  A rm ini.sk iej cerkw i, vis

Gabinet-dentystyczny.
ze specyalną  p racow nią  do w staw ian ia

ZĘBÓW SZTUCZNYCH
o d  1  d o  I O  r u b .  z a  s z t u k ę  

81 ts-52 5o przyjęcie od 9 do 6:

Chmielna N-r 16. m. 4.
D o n a b y c ia  w  k s ięg a rn iac h  p o d rę c z n ik  n a u ­

k o w y  p e d ag o g a  R e u s s u e r a

P olsko - F ran cu sk i, najlepsza , 
najnowsza, najłatw iejsza  m eto­
da d o  b a rd z o  p rę d k ie g o  n a u cz e n ia  s ię  f r a n ­
c u sk ieg o  ję z y k a  l»ez nauczyciela , z o b ­
ja śn ien iem  w y m o w y  i a k c e n to w a n ia , I - s z y  
kurs 13 z e sz y tó w , Il-g i knrs 24 ze­
szy ty . U r n i u a t y k a  P o l s k o - F r a u c n s -  
U h ,  I O  z e sz y tó w , k a żd y  p o  k o p . l 5 (p o c z tą  
kop . 1 8 ). N a zaliczkę  p o c z to w ą  w y sy ła  się 
tylko 20, 10, lu b  p rz y n a jm n ie j Ó ze­
szytów.
O l l f n n n ł r iT  P o lsk o-R osyjsk i

iilOUlilllSrLS.’JV-S:
c h o d z i z e sz y tam i p o  k o p . 10 ( p o c z tą  k o p  13).

N a  ż ą d a n ie  w y sy ła  s ię  bezpłatn ie I - y  ze- 
Bzyt „Sam ouczka44 Francuskiego  
I Ruskiego. S k ła d  g łó w n y  u  a u to ra  
(R eussuera), u l. Kłota N5 O, w  W a r -

„LEOCADlE“
s p e c y a ln a  p ra c o w n ia

O b io ró w  I ts ie c in n y c h
*  W arszaw ie, T rębacka 3.

981—1 2—12

. zwrócenie uwagi na niebywałej dobroci 
CUKRY D E S S E R O W E . 

IIOWO-OTWORZONEJ FABRYKI CZEKOLADY, 
j C u k r ó w  D c s s e ro w y c h .

r

Marszałkowska 123. ę^s-ió 
C e n y

!! Na raty od 5 0  kop. !!
p o le c a

F. F e i g e n b i a t t
GRANICZNA 14. 

W y ż y m a c z k i ,  M a s z y n k i  d o  m i ę s a  
o r a z  N a c z y n i a  k u c h e n n e  e m a l j o -  

w at n e .  22

Wincenty Węgierski
F re ta  N r. 13 

Długoletni współpracownik firmy 
8 5 4 - 2 6 -2 5  B. HERSE

otworzył pracownię
S u k ie n  i  O b ryć  d a m sk ich

A K C Y J N E  T O W A R Z Y S T W O

Fabryki Mebli Wiedeńskich

J M Ó f i i  i JOZEFA M N
W a r s z a w a , P l a c - T e a t r a l n y  AS J l .

P o l e c a

wielki wybór najgustowniejszych i najelegant­
si szych mebli wiedeńskich,

m ianow icie:
MEBLE ZWYCZAJNE, MEBLE FAX- 
TA7.YJNE. MEBLE BUDUAROWE, 
MEBLE U A B I METO ME, MEBLE SA­
LONOWE i t. p wyplatane, w ypalane, 
im itaeya skory w  rdżnyeli kolorach  
i deseniach, kryte materya:, skórą, 

pluszem i t. p.
P i e r w s z e  ź r ó d . ł o  t e j  T o r a n ż y .  -taft 

C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E .  10

Nagrodzony najwyższBtni nagrodami na ^ u c z n ia  M a t l l i e i l g o  w  P a rv ż u , p ro s to w a n ie  w sze l- 
wszystloch w ystaw ach 7  t  c i  sk rz y w ień  k o s tn y ch  s to so w n e m i a p a ra ta m i za

Z A K Ł A D  O R T O P E D Y C Z N Y  «  w sk a z ó w k ą  p p . le k a rz y  Z ak ład  e g zy s tu je  p rz e sz ło  la t
td w a d z ie -tc ia  i p o w o łu je  się na n a jp ie rw sz e  m ie jsc o w e  

p o w a g i le k a rsk ie .  W arecka IO.M A U R Y C E G O  ERLICH,

Przewodnik Illostrowany
p o  W A R S Z A W I E ,

6 7  r y c in ,  w ie lk i  p la n  W a r s z a w y ,  p l a n y  te a tró w ,  
c y r k u  etc.

■ L  • * _  J

Cena egzemplarza w oprawie kop.
z p rz e sy łk ą  p o c z to w ą  re k o m e n d o w a n ą  3 5  k o p .

3Do n a b y c ia  -we ■wszystlsloii. lzsięg a-raniacłi 
- f— O R A Z

w JJdm in is tr a cy i „Tygodnika Mód i P o w ie śc i'

N a k ła d e m  spółki w y d a w n ic t w  i l u ­
s t r o w a n y c h  wyszło:

Album Artura G ro t tg e ra

„ W O J N A ”
(w  d o lin ie  lez) 15

1 1 ry c in  z p o r tr e te m  G ro ttg e ra  o ra z  te k s te m  
T . S z a b ło w sk ie g o . (  Cliii kop. 8 0 .  w  o z d o b ­
nej te c zc e , ry c in y  w  k a rto n a c h  r s .  1 k. 5 0 . 
W y d an ie  d u ż e , w y k w in tn e  w  fo rm ac ie  4 2 X 3 2  
c tm ., ry c in y  n a  kai to n a c h  w  o zd o b n ej te c e  ze 

z ło cen iam i r s .  4  kop. 5 0 .
Skład główny w księgarni Jan a  

F iszera Sowy Kwiat 7.

P R A C O W N I A  S U K I E N  I O K R Y Ć  D A M S K I C H
Bronisławy ]VIiiller

(JBedn a r sk ie j )  
p rz e n ie s io n a  z o s ta ła  z u l. A le k sa n d ry a  

na Św iętokrzyską N-r. 17.
973— 25—13

Kapelusze, suknie żałobne
o ra z  w sz e lk ie  p rz y b o ry  p o g rz e b o w e  p o le c a :

K a u c y o n o w a n e  P r z e d s i ę b i o r s t w o  P o g r z e b o w e

F. W ODECKIEGO
■ tal. ^ M a r s z a ł k o w s k a  1 C 6

p o m ię d z y  C h m ie ln ą  a  W id o k . 
Z a ła tw ia  ko n  p le tn e  p o g rz e b y  i p rz e n ie s ie n ia  
z w ło k  sz y b k o , a k u ra tn ie  i  ta n io . lo  9 . '

P ie rw szo r zę d n e  biuro Antoniny Piase­
ckiej p o le c a  n auczycie li ,  n a u czy c ie lk i ,  
b on y ,  sprow adza  cu d zo z iem k i .  Kra-  
k o w sk ie -P r z e d m ie ś c ie  Nr. 38 wprost  
Placu  S a sk ieg o .  904—25—18

SPECYAL.NY SKŁAD
P o d s z ew e k  o ra z  w sz e lk ic h  p rz y b o ró w  d la  pp.

M ag azy n ie rek  85ę — 20 — 24

T O W A R Y  NORYMBERSKIE
A n to n in a  P l ie h ta

Ś - to  K r z y z k a  JVS 8 .  
C E N Y  N A J N I Ż S Z E .

Okulary, Binokle i Lornetki od rs. 1 
Pasy brzuszne i Bandaże rupturo
w e  sprężynowe, gumowe, lekkie i nieta 
mujące ruchów ciała od rs. 2 Opaski
hygieniczne damskie ulepszone p o  k o p  
40, 75 i rs. 1. Obstał unki listowie 
uskuteczniam bezzwłocznie. 8 6 8 -4 0 - 2 8  

M ich a ł ł*ik, optyk mech. m. Warsz. 
W a r sz a w a , u lic a  M io d o w a  n r. 14

Jubiler. Egzystuje od 1858 r.
" W a r s z a w a ,  S e n a t o r s k a  1STr .  S
P o le c a  w ie lk i w y b ó r  b iż u te ry i g u s to w n e j po  

c e n a c h  p rz y s tę p n y c h . 1016-26  8



Zmiana A d r e s u ! !  
M azowiecka Jif° 5. 935-25-15

w War

G rubli 
ro czn ie  
z p r z e s .  

p oczt .

N o w e czaso p ism o , z a w ie ra ją c e  n a jc e ln ie js z e  
u tw o ry  m u z y c z n e  k ra jo w y c h  i z a g ra n ic z n y c h  
k o m p o z y to ró w , w y c h o d z i ra z  n a  m ie s ią c .

Z e sz y t  I I  o p u śc i!  p ra sę ; z a w ie ra  no w o śc i na  
fo r te p ia n :  1) S e re n a d a  z o p e ry  I r is , P . Ma- 
s c a g n i’eg o ; 2) L e śn y  sz u m — Id y lla , F . B ra u n -  
g a r d ta ;  3) A n d a n te  E le g ic o , F .  S ch a rw en k !; 
4) P o lk a , F . N ie d a r ’a; 5 )  T a n ie c  H isz p a ń sk i 
L - 2 n a  4 rę c e , M. M o szk o w sk ieg o  i 6 ) M a­
z u re k  n a  sk rz y p c e , A. K a ra je w i’egO.

S k ła d  a-łówny i  e k sp e d y c y a  w k s ię g a r ­
ni M. Arcta w W arszaw ie, Nowy. 
Świat 53.

P re n u m e ra tę  p r z y jm u ją  w szy stk ie  k s ię ­
g a r n ie  w  W a rsz a w ie . 24

| | -  p n ju  D uży  Sklep M anufakturnych i Sukien- 
|ąu I nlj nych tow arów . Życzący na raty  
a ire s  osobiście lub  pocztą  N alew ki 36

i2 Ch. Kantorowicz.

ST. PRZEZDZIECK1, Przen ió s ł  Magazyn Ubiorów dz ie ­
c ięcy ch ,  o ra z  U brań  d la  Uczniów 
n a  J la s o w ie c h ą  K r .  ó .

Zmiana Adresu!! 
M azowiecka Jlf? 5.

Znacznie powiększona

B I E S I A D A
L I T E R A C K A  I L L U S T R O W A N A

DLA RODZIN POLSKICH. 
l l e d a k to r  W ła d y s ł a w  JTMalessewski.

P o w ie śc i, p o d ró ż e , sz tu k i p ię k n e , w iad o m o śc i z l i te r a tu r y ,  b io g ra f i i ,  p e d a g o g i i ,  c h w ili 
b ie ż ą c e j, p o lity k i, z n a szy ch  m ia s t, w si, z z a g ra n ic y . R e b u sy , sz a ra d y  i  t . p . ro z ry w k i.
L ic z n e  i l lu s tr a c y e  w y p ad k ó w  w  k ra ju  i z a g ra n ic ą . K opie o b ra z ó w , r z e ź b , k ra jo b ra z y , 
p o m n ik i, p o r t r e ty ,  z a b y tk i  p rzesz ło śc i. S p ó łp ra c o w n ic tw o  z n a n y c h  l i te ra tó w  i  a r ty s tó w . 
ł * r e i u i a  b e z p ł a t n e  < lo  w y b o r u :  Książki, obrazy kolorowane,  między niemi Ojcze 
nasz, Zdrowaś Marya, Wierzę w Boga, Rozkosze dziadunia, W polskim lesie. portrety Sobieskiego,

Czarnieckiego, Jadwigi, X Skargi, J. I. Kraszewskiego, Mickiewicza, 
l k .  5 0  -  D O D A T E K  D O  B I E S ! A D Y - 2 r s .

WYBÓR PODRÓŻY I POWIEŚCI Z RÓŻNYCH EPOK I KRAJÓW.

C z y te ln ik  ro z s z e rz a  lu b  o d n a w ia  sw ą  w ied zę , p rz e z  p rz y p o m n ie n ie  fa k tó w  d z ie jo w y c h .
U praszam y dotych czasow ych  p ren u m eratorów  B iesiad y  o  w iadom ość: od  ktdrego rok u  trw a ich  p re­
n u m era ta  i o a foryzm  w ła sn y . W „H ER BA R Z U  JUBILEUSZOW YM ^ p om ieśc im y  a foryzm y  n a j le ­

p sze  i n azw isk a  czy te ln ik ów , ktOrzy są  sp rzym ierzeń cam i i  p rzy ja c ió łm i B ie sia d y .

Prenumeratę nadsy łać  można rocznie,  półrocznie,  kwartalnie, i r  Prospekt i numer okazowy wysyłamy na żądanie bezpłatnie.

A d r e s :  B ie s i a d a  T A te r a c k a , l i a r s z a w a ,  C h m ie ln a  2 6 .

rs. rs.
rocznie w Warszawie. rocznie z przesyłką

S en a to rsk a  37, p a ła c  ordynata hr. Z am oysk iego .
N O W O -O T W O R Z O N Y

Skład Kapeluszy Słomkowych
z F a b r y k i  „ P s a ry ”  lir . Ł u b ie ń sk ie g o  i S zw e d e g o , p r z y jm u je  h u r to w e  o b s ta lu n k i n a  
k a p e lu s z e  s ło m k o w e  t. zw . sz w a jc a rsk ie  i z p le c io n e k  w  ró ż n y c h  fa so n a c h . T a m ż e  w y ­

łą c z n a  sp rz e d a ż  m e b li o g ro d o w y c h  z F a b r y k i  S c h lo s s b e rg sk ie j .  23
S en a to rsk a  37, p a ła c  ordynata hr. Z am oysk iego .

Zakład naukowy Żeński 6-cio klasowy z oddziałem  przygotowawczym

S T A N I S Ł A W ' /  Ł A P I Ń S K I E J
co Warszawie, Krahowskie-Przedmieście 2 

(wprost Kopernika),

P R Z Y J A C I E L  D Z IE C I  Wydawnictwa dla młodzieży i dzieci
PISMO T Y G O D N IO W E  I L L U S T R O W A N E  

Nauce i Rozrywce Młodzieży Poświęcone.
W  części literackiej zawiera: opowiadania historyczne i z po­
dróży, powieści, wiersze, komedyjki, pogadanki naukowe, za­
dania różne, rebusy i t. p. W szystko to w formie odpowie­

dniej dla umysłów młodocianych.

Część i U r a c p a  bogata i bardzo starannie opracowana.
Premium bezpłatne książka.

Prenum erata w ynosi: W  W arszaw ie kw artalnie rs. 1, 
rocznie rs. 4. N a prowincyi kw artalnie rs. 1 k. 25. rocznie rs. 5.

Redaktor i W ydaw ca J c l f l  S k i w s W i .  
W arszaw a, Chmielna 26.

Na żądanie  w y s y ła ją  s ię  num era ok azow e.

ł̂ . jVL Schroder
Nowy Św iat 24. 

S k ład  fortep iau d w  i p ia n in . 
W yn ajem  i sp rzed aż n a  raty. 

relefon 1238. C en n ik i gratis i fra n co
944—53— iu

M A G A Z Y N  M E B L I  
B r a c k a  Nr. 2 5 .

o ra z
Zakład  Tapicersko-Dekoracyjny 

X je sz tn .®  USTr.

ANTONIEGO STRÓMIŁO
przy jm ują  zam ów ienia na całkow ite urządzenie 
A p artam en tó w  od najskrom niejszych do n a jw y ­

kw intniejszych. 1 .„26-52-13

S. KRZEWSKI i K. PŁODOWSKI
daw niej 

s z - z M A „ i T S E : i  
Skład Towarów Żelaznych i Galanteryjnych 
w  W a r s z a iv ie ,  S e n a to r s k a  AS JO  

poleca: Naczynia kuchenne i gospodarcze oraz 
wszelkie narzędzia.  9 i3 -2S- ig

9 9 C A R M E N 9 9

Nowa Pomadka VOOTA nadająca w Mgnie­
niu Oka nieporównany połysk w szelkim  m etalom , 
nadeszła do S kładu ADAMA K E M P ill-  
NK1EGO, Ś -to  K rzyska  3ę. róg M arszałko­
w skiej. Cena K artonu  zaw ierającego 36  pude­
lek 5 -cio kop. R b. 1 .26  k . D ostać m ożna 

w szędzie. 9 4 8 - 15-15

W . Gomulicki: Niedziele Romcia rs. 1 kop. 50
Bsteja: Królewicz Kędziorek i królew na Perełka ,, 
Br. Grabowski: Kolega Ju lka  . . . .
M. Bzowska: W irginia . . . . . „
J. Norm an Lockyer: Pierwsze początki astronomii ., 
Z. Morawska: Z dziejów słowiańszczyzny kresowej ,, 
S. Gębarski: Zdobycie K onstantynopola . .

,, Marcus i Aurelian . . , . •
,, Robinson Tatrzański, w oprawie . .,

broszurow  . ., 
Teresa Jadw iga: Dwie siostry . . . .

,, Talizman Jan k a  . . „
„ A ktea . . . . . „
,, Orle skrzydła . . . . ,,

E. Jerlicz: Krewni . . . . . .,

2 „ -

-  „ 70
-  „ 25
-  „ 60
— „ 25
— „ 25
— „ 25
2
1 50

25
25
25
25
80

Mo n a b y c ia  w  A d m in i s t r a c y i  „ P r z y ja c ie la  n z i e c i is 
o r a z  w e  w s z y s tk ic h  ks ięgarn iach .

GAMASTON
Wiara *

Jładzieja ©
JVIiłośe ©

N o w elle ,  z i l lu s t r a e y a m i

1 . K am ieńskiego i S. S a w iczew sk ieg o .
Rs. I kop. 50.

Do nabycia we wszystkich księgarniach

5
i w Administracyi 

i.Tygodnlka M ód i P o w ieśc i."


